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TY RODNIK LITERACKO-SPOEECZNO-POLITYCZNY.

BRYTÄI ZWIĄZEK HANDLOWY.
Przed pięćdziesięciu laty (w r. i846) Anglja 

w swej polityce ekonomicznej przechyliła się sta­
nowczo do zasad wolnego handlu, znosząc cła 
zbożowe. Tym zasadom pozostała wierną do 
ostatniej chwili, chociaż wszystkie państwa euro­
pejskie hołdują obecnie protekcjonizmowi. Wy­
jątkowe warunki gieograficzne, sprzyjające 
rozwojowi przemysłu i handlu angielskiego 
i zapewniające im przewagę na rynkach wszech­
światowych, pozwalały Anglji nie lękać się 
współzawodnictwa innych krajów. Przez długi 
czas wolność handlu była dogmatem polityki 
ekonomicznej angielskiej, dogmatem niewzru­
szonym, bo słuszność jego uświęcało powo­
dzenie.

W ostatnich latach jednak zmieniły się 
stosunki. Przemysł innych krajów, korzysta­
jący z ochrony i opieki, skutecznie zaczął 
współzawodniczyć z angielskim i wypierać go 
nie tylko z rynków obcych, ale nawet z kolo- 
nji brytańskich. Łączność polityczna między 
metropolją a kolonjami jest w wielkim związ­
ku państwowym brytańskim dosyć słabą. An­
glja nie troszczyła się o jej wzmocnienie, po­
przestając na łączności ekonomicznej. Z chwi­
lą jednak, kiedy sprzeczność interesów poli­
tycznych Anglji z interesami innych wystą­
piła wyraźnie w wielu punktach w Azji, 
Afryce i Ameryce, zrozumiano potrzebę ści­
ślejszego związania luźnie tylko połączonych 
części państwa. Jednocześnie zwrócono uwagę 
na fakt stopniowego upadku łączności ekono­
micznej.

W dziedzinie politycznej plan stworzenia 
wielkiego związku państwowego — Imperial 
Federation—coraz u ięcej zyskuje zwolenników, 

nie tylko w Anglji, ale i w kolonjach, zwłasz­
cza w Australji i południowej Afryce. Uzu­
pełnieniem jego jest wygłoszony przed paru 
miesiącami projekt związku ekonomicznego, 
właściwie handlowego wszystkich kolonji an­
gielskich. Autorem tego projektu jest mini­
ster i przywódca unjonistów angielskich, Cham­
berlain, który i w polityce gorliwie popiera 
myśl federacji cesarskiej.

Zamiar wytworzenia brytańskiego związku 
celnego znalazł żywy oddźwięk w kolonjach. 
Zebrani w Ottawie przedstawiciele Kanady 
uchwalili, że należy dążyć do ustanowienia 
opłat celnych, któreby związkowi angielskie­
mu większe zapewniały korzyści, aniżeli innym 
krajom. W okólniku, rozesłanym do guberna­
torów kolonji angielskich, otwarcie rozwija 
Chamberlain zasady nowej polityki handlowej. 
Anglja chce sama wyzyskiwać bogactwa przy­
rodzone swoich kolonji i zapewnić sobie przy- 
wilej wymiany z niemi wszelkich towarów, 
z zupełnem wyłączeniem handlu innych kra­
jów, o ile to będzie możliwem. Wspólność 
interesów politycznych i ekonomicznych po­
winna istnieć wszędzie, gdzie powiewa sztan­
dar angielski.

Wymiana handlowa kolonji angielskich 
z krajem macierzystym rozwija się stosunko­
wo powolniej, aniżeli ich handel z innemi kra­
jami. Australja sprowadzała w r. 1881 towarów 
angielskich za 5y miljonów f. szt., obcych za 
7 milionów, w r. 1890 pierwszych za oo’/2 nu- 
lionów; drugich za i4 milionów. Przed 20 laty 
towary angielskie stanowiły 55°/o przywozu 
Kanady, obecnie stanowią tylko nato­
miast dowóz ze Stanów Zjednoczonych z 3o°/0 
podskoczył na 46°/0. Rozmaite są przyczyny 
tego faktu, ale nie ulega wątpliwości, że sta­
nowisko handlowe Anglji nawet wobec jej 
własnych kolonji jest zachwianem. Musi więc 
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dołożyć wszelkich sił, żeby przewagę istnieją­
cą utrzymać lub straconą—odzyskać i nie dać 
się pobić rosnącemu współzawodnictwu innych 
krajów. Zívlaszcza przemysł amerykański i nie­
miecki jest dla Anglji groźnym na rynkach ko- 
lonjalnych, lub na tych rynkach obcych, jak 
np. Chiny, g'dzie Anglja do niedawna miała 
faktycznie monopol handlowy.

Interesy polityczne i ekonomiczne Anglji 
są z różnych stron poważnie zagrożone. Pierw­
szych może do czasu bronić skutecznie, ko­
rzystając z antagonizmów między innemi pań- 
stwami, ale upadkowi handlu angielskiego 
musi zaradzić bez zwłoki, chociażby ze wzglę­
du na stosunki wewnętrzne. Społeczeństwo 
angielskie wyspecjalizowało się do działalności 
przemysłowej i handlowej i wszelkie ograni­
czenie lub zatamowanie tej działalności mu- 
siałoby wywołać katastrofę. Zresztą związek 
ekonomiczny stworzy właśnie podstawę dla 
ścisłego związku politycznego.

Wszystkie posiadłości angielskie przystę­
pują, według- projektu Chamberlaina, do związ­
ku handlowego. Pojedyńcze kraje, należące do 
związku, będą wymieniały między sobą towa­
ry na zasadzie wolnego handlu. Natomiast 
wobec krajów obcych ma być przyjęty system 
polityki ochronnej z wysokiemi cłami. Nie 
tylko kolonje, ale i Anglja właściwa wstąpi­
łaby na drogę skrajnego protekcjonizmu.

Naturalnie wywołałoby to odwet ze strony 
innych państw i Anglja straciłaby przynaj- 
najmniej w Europie i kolonjach państw euro­
pejskich te rynki, które dotychczas posiada. 
Prawdopodobnie jednak nie stosowanoby ściśle 
tej polityki do krajów, gdzie przemysł angiel­
ski ma dziś dobre rynki zbytu, lub z których 
bierze materjały surowe, koniecznie mu po­
trzebne. Gdyby jednak świat cały odgrodził 
się cłami odwetowemi od Anglji, handel i prze­
mysł brytański znalazłyby dostateczne pole 
w swoich posiadłościach kolonjalnych, które 
zajmują obszar, dorównywający obszarowi ca­
łej Afryki

Wszystkie części świata, po odtrąceni a kra­
jów podbiegunowych, zajmują i3o miljonów 
kilometrów kwadratowych; z teg-o na posia­
dłości brytańskie przypada w okrągłych cy­
frach:

w Europie 3i5.ooo kil. kw.
w Azji 5.324.000 ,,
w Afryce 5.g65.ooo ,,
w Ameryce 8.710.000 ,, „
w Australji 8.24o.ooo ,, ,,

Nie liczymy tu posiadłości podbieguno­
wych, nie mających prawie żadnego znaczenia 
handlowego. Dodaćby jednak należało do ob­
szaru posiadłości brytańskich kraje, które znaj­
dują się pod przemożnym wpływem Anglji, 
jak państwa himalajskie, Egipt, rzeczpospolite 
południowo - afrykańskie itd.

Jest to część świata, raczej świat cały 
odrębny, posiadający ogromną rozmaitość wa­
runków naturalnych i około 38o miljonów lud­
ności. Niedawno dzienniki doniosły, że rząd 
rzeczypospolitej Oranje zwrócił się do rządów 
transwaalskiego i kolonji brytańskich w Afry­
ce z projektem zawarcia związku celnego. Pro­
jekt ten ma jakoby na celu przeciwdziałanie 
planom Chamberlaina. Gdyby nawet tak by­
ło, Anglja jest dosyć silną, żeby państewkom 
południowo-afrykańskim narzucić swoją wolę, 
a w każdym razie nie dopuścić, żeby jej 
własne kolonje przeciw interesom metropolji 
działały.

"rzeczy wistnienie planu unjonistów angiel­
skich wywołałoby przewrót gwałtowny w han­
dlu międzynarodowym i wielkie zaburzenie 
w stosunkach ekonomicznych całej Europy. 
Nastąpiłaby między Anglją i jej sojusznikami 
a Europą i wogóle resztą świata walka eko­
nomiczna na życie i śmierć, która doprowa- 
dzićby musiała do walki zbrojnej. Współza­
wodnictwo Anglja niewątpliwie wytrzymaćby 
mogła, ale do walki zbrojnej z Europą sił 
nie ma. Wprawdzie i dzisiaj w polityce An- 
glja przeciwstawia nieraz interesy swoje inte­
resom wszystkich państw i prowadzi politykę 
zupełnie samodzielną, z kombinacjami polity­
ki europejskiej wiążącą się tylko czasowo 
i luźnie. Ale obecnie może korzystać z istnie­
jących antagonizmów, umiejętnie pobudzając 
je i wyzyskując dla swych celów, w chwili 
zaś, gdyby sferę swoich interesów przeciwsta­
wiła interesom całej Europy, nawet całego 
świata.

Inaczej przedstawiają się wszelkie sprawj 
polityczne i ekonomiczne w projektach, a ina­
czej w praktyce. Jeżeli związek handlowy bry­
tański stanie się faktem, z pewnością Anglja 
odstąpi od stosowania względem wielu państw 
zasad, w projekcie wyrażonych. Są państwa, 
które w kolonjach angielskich współzawodni­
czyć z nią nie mogą i których współzawo­
dnictwa na innych rynkach nie obawia się 
wcale; są inne, które nabywają sporo wytwo­
rów angielskich. Takim krajom bez szkody 
dla siebie zapewnić może wyjątkowe ustęp­
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stwa, tern bardziej, że nie chce ograniczać swo­
ich. rynków zbytu do obszaru swoich posia­
dłości. Właściwie dwóm państwom projekt 
brytańskiego związku handlowego bezpośred­
nio grozi—Stanom Zjednoczonym i Niemcom. 
Dla Niemiec zwłaszcza byłby to cios straszny. 
Dziś juz współzawodnictwo handlowe między 
niemi a Anglją wpływa pośrednio na kształ­
towanie się kombinacji politycznych, walka 
zaś ekonomiczna między temi państwami spo­
wodowałaby radykalne i dziś nawet nieprze- 
widy wane zmiany w polityce międzynarodowej.

N. A. J.

ANTON£ LANG®.
I.

Metamorfozy.... Ten oto wyraz, streszczający 
w sobie pierwsze wrażenie, powraca mi w pa­
mięci nieustannie, ilekroć biorę do ręki poezje 
Langego. Chciałbym wypisać go na pierwszej 
karcie tomu, jako tytuł, tylko przez roztargnie­
nie autora opuszczony. Poezje Langego są swe­
go rodzaju rewją gatunków mowy wiązanej, 
galerją kształtów poetyckich, są „panteonem sty­
lów”, o którym opowiada raz poeta, że:

Cyklopy zda się kładły fundamenta, 
A kolumnadę stawiał Grek’, zaś Goty 
W renesans wplotły swoje ornamentu 
Na barwnych ścianach bizanckiej roboty 
Z wież maurytańskich sznurem....

Jeżeli nie uważam tego porównania za dosko­
nałą charakterystykę poezji Langego, to dlate­

go jedyn e, iż przemiany, którym tu ciągle pod­
lega nastroj i wiersz, mają w sobie jakąś bły­
skotliwość, lotność, rzutkość, której nie oddaj e 
przenośnia architektoniczna. Czytam z kolei kun­
sztowne sonety, proste prostotą świadomą siebie 
sielanki, rzewne rifiorita, stronelle, ronda o- 
zdobne, willanelle, tcbnące wiosenną świeżością 
i — mimo mistrzowstwa ich formy—nie zatrzy­
muję się, nie szukam w nich najwłaściwszego 
poecie rodzaju, lecz idę dalej, ciągle dalej. Czuję, 
że istotę tego talentu stanowi nie taki lub inny 
kształt doskonały, lecz ciągła przemiana kształtów.

Dwie tendencje przeciwstawiają się sobie 
wiecznie w poezji. Jedną streszcza i wyraża do­
skonale każdy najdrobniejszy ustęp z Pana Ta­
deusza. Wiersz tu jest defiladą posągowych 
kształtów, obrazów skończonych, faktów dokona­
nych. Drugą tendencję odnaleźć można w każ­
dej strofie Beniowskiego lub Króla Ducha, 
Wiersz tu jest jak oblok zmienny, jak fala ini- 
prowizatorka. I nad kształtem, obrazem, fak­
tem ma tu przewagę nastrój, przemiana, ruch. 
Krasiński mówił o pierwszym rodzaju, że iest 
potęgą wcielań, o drugim—że jest potęgą roz­
wichrzali.

Kiedy słowo tryska rozrzutne, pełne obiet­
nic, wichrowate, równie łatwo przyjmując każdą 
formę, ażeby się z niej uwolnić w nowej prze­
mianie, mamy do czynienia z tą drugą tenden­
cją poezji. Wówczas poeta dochodzi niekiedy 
aż do zrzucenia „supremacji myśli nad słowem; 
zdumiewa nas, jeśli jest bezdarnym, bezładem 
nagromadzonych wyrazów, lub porywa nas za 
sobą, jeśli jest talentem, w wir rozwichrzające­
go się, rozrzutnego, pełnego natchnień nieskry- 
stalizo wanych krasomówstwa.

Metamorfozy Langego, którym towarzyszy 
wielkie panowanie autora nad formą, są obja- 

DRAMATY LUBĄDZKIE.
(Ciąg dalszy).

Ciszę w izbie przerywał odgłos spluwali 
Mlosza, ciągłe perkotanie warzy w garnkach, 
czasem iskra wystrzeliła z ogniska na środek 
izby, wilgotne drzewo zapiszczało w płomie­
niach, albo się rozległ przeciągły syk, kiedy 
z garnka wykipiało co na rozżarzone węgle. 
Ale mieszkańcy izby słyszeli tylko własnych 
dusz głosy: baba słyszała teraz wyrzuty su­
mienia za sponiewieranie swego małżonka, 
który ją kocha; chłop zaś — rzecz dziwna — 
w miarę tego, jak żona łagodniała, słyszał 
w duszy coś, jak gdyby wrzenie gniewu i obu­
rzenia. W stosunkach małżeńskich, gdy je­
dno abdykuje z despotyzmu, drugie chwyta 
to berło.

Gospodyni mlekiem podprawiła zacierkę, 
większą jej część wylała z garnka na dużą 

miskę i postawiła to przed mężem na stole, 
gdzie niebawem pojawiła się i druga miska 
pełna kartofli, słoniną suto okraszonych. Maj­
cher zajadał jednocześnie obie te potrawy, za­
lewając zacierką każdą łyżkę kartoflli. Jagusia 
uklękła przy stojącej koło pieca ławie i wie­
czerzała z pomniejszej miski; matka zaś usia­
dła na tejże ławie z garnkiem w lewej, z łyż­
ką w prawej ręce i spożywała pozostałe reszt­
ki zacierki. Biała kocica, z og*onem do góry 
wzniesionym, ocierała się poufale o spódnicę 
gospodyni, miauczeniem przypominała swą 
obecność, a niekiedy wskakiwała z niecierpli­
wości na lawę, zaglądała w miskę dziewczyny: 
ciągłe bowiem chlipanie wieczerzających lu­
dzi sprawiało jej ogromną oskomę.

— Matusiu, dajcie mi teraz kartofli ze 
skwarkami! — odezwała się dziewczyna, szero­
ko oblizując wargi po ostatniej łyżce zacierki.

— A i nie możesz to ty wziąć sobie sa­
ma — dziewucha tyła! — rzekła Nastka i, za­
dowolona, że nareszcie może przerwać uparte
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wem tej właśnie drugiej tendencji — przewagi 
słowa. Przerzucać się z taką giętkością od formy 
do formy znaczy więcej, niż być naśladowca, 
nawet biegłym. To znaczy pływać w żywiole 
słozca, jak w żywiole rodzimym.

II.
Spróbujmy teraz głębiej wniknąć w duszę 

Langego. Możnaby się na wstępie rozwodzić 
nad wpływem obcych wzorów poetyckich na je­
go talent i kierunek. Ale ostatecznie dziś każdy 
jest mniej lub więcej pielgrzymem, zwiedzają­
cym te miejsca cudowne „najnowszych prądów”; 
Lange, tłumacz Baudelaire’a, Poego, Shelley’a, 
zna je i zna dobrze. Nie będę więc dalej badał, 
jakie prochy strząsa pielgrzym z obuwia swego. 
Obszernej skali form poetyckich w poezji jego 
odpowiada niemniej obszerna skala nastrój iw.

Mamy np. wiersz Langego p. t. Pogrzeb 
Schellcÿa, z którego całe ustępy żywcem mógł­
byś przenieść do Słowackiego. Mamy szeregi 
jego erotyk, wcale zasobny zbiorek doświadczeń 
stanowiących. Mamy próby poematów na więk­
szą skalę, cykle sonetów filozoficznych, sielanki 
wreszcie, dążące do szczerej prostoty. Pozornie, 
zewnętrznie biorąc, jest to wielka rozmaitość/ 
rozbieżność niejako. Ta to właśnie zewnętrzna 
różnorodność tematów pozwoli nam wyciągnąć 
niebawem wniosek o wielkiej jedności tonu tych 
poezji. Zacznijmy od rzeczy nieudanych.

Za najmniej udane uważałbym sielanki (przy 
których napis: Plein-air). Rzecz ciekawa, jak 
ten poeta/ pełen wytwornego mistrzowstwa sło­
wa, niedołężnie opisuje:

Jesion jasno malowany, 
Jarzębiny—i kaliny, 
I akacje — i kasztany, 
I gdzie niegdzie też choiny.

milczenie, tak mówiła dalej: — wiesz ty, jutro 
Najświętszej Panny Szkaplerznej, skończy się 
rychtyk rok trzynasty, jakeś na świat przy­
szła... W tydzień potem por'eśli cię do chrztu 
i legomość chciał cl dać imię Magda, Hanka, 
albo Małgosia, jeno tatuś i matka chrzestna 
wyprosili Jagusię...

Słowa te, jakby naumyślnie wypowiedzia­
ne, przeniosły Młosza w czasy, k'edy się po 
raz trzeci żeni i. Przypomniał sobie naprzód, 
że to było jakoś na jesieni: ludzie kopali w po­
lach kartofle. Różne okoliczność1 stanęły mu 
teraz przed oczyma: Nastka miała jeszcze dwóch 
innych zalotników, żwawych, młodych parob­
ków, a poszła za niego, starego wdowca... 
,,O czem szeptali w stodole ci Dubikowie?“— 
pomyślał i zaczął w milczeniu liczyć miesiące 
od czasu swego ślubu do przyjścia na świat 
Jagusi. Atoli chłop tyle razy się już w życiu 
żenił, tyle chrzcin wyprawiał, że sprawy te 
coś bezładnie ciążyły na jego starej pamięci. 
Właśnie i teraz pomieszał swój ostatni ożenek

To „też” przypomina wierszyki na malowan­
kach dziecinnych. Albo to np.:

Melancholja gęstych łanów 
Karmi tylko gąski białe, 
Stada owiec i baranów 
Gryzą słomki pozostałe.

Te „gąski” i „słomki” są rozpaczliwe. Oczy­
wiście chodziło tu o prostotę, tymczasem za­
miast prostoty mamy, że tak powiem, frocblow- 
skie uproszczenie przyrody. Albo jeszcze ten opis:

I powietrzną toń przebija 
Namiętnością, ogniem, szałem 
Niespokojna melodyja, 
Niewidzialnem wstrząsa ciałom 
Naprzód dziwna ta ballada 
Drga oderwanomi tony — 
Później tryska jak kaskada 
W dźwięk stłumiony—nieskończony? 
I rozpiera, i rozdziera, 
I upaj a, i przestrasza — 
I tęsknoty nam otwiera, 
I do marzeń nas zaprasza, 
I zdumiewa—i kolysze!

„To słowik!”—woła domyślny czytelnik. „Nie, 
to świerszcz” — odpowiadam skromnie. Prawda, 
że dobór wyrazów ładny :est i przekonywający, 
ale—słowik czy świerszcz? Otóż ten opis, gdzie 
świerszcza wziąć można za słowika, jest niejako 
kluczem do nieporozumienia: Lange nie opisuje 
nam właściwie ani słowika, ani świerszcza, ale 
swoje przefiltrowane -przez dar retoryczny wra­
żenie — wyobrażenie nawet, refleksję swojego 
uczucia, proces wewnętrzny, a nie świat ze­
wnętrzny. I wszędzie tam, gdzie chodzi o bez­
pośredniość wrażenia, o kształt zewnętrzny, po­
eta będzie łatwo popełniał takie błędy. Bo si­
łą jego nie jest odtwarzanie wrażeń, ale ich 
przetwarzanie. W tych samych wierszach Na 
roli czytamy np. taki oto wizerunek oracza:

z przyjściem na świat najmłodszego syna 
Szymka; powodem takiej pomyłki mogło być 
i to, że w obu razach prosił w kumy Dubi- 
kową, matkę tych samych Dubików, którzy się 
w stodole z mego naigrawali. Policzył mie­
siące i wypadło, że Jagusia urodziła się 
w siedm miesięcy po ślubie. — „Ee, psiakość, 
cóż znowu?.. Jabym takiej rzeczy do tego cza­
su nie wiedział!“ — liczył powtórnie, równie 
mylnie, i znowu w rezultacie siedm miesięcy.

Majcher Młosz ze wszystkich swoich żon 
najbardziej miłował trzecią, a Jagusia była 
dzieckiem najbłiższem i ego serca; ale stary 
chłop bardziej jeszcze kochał siebie.

— Jaguś — odezwała się Młoszowa — uklę- 
knij przed obrazem Najświętszej Panienki, 
który wisi nad tatusiowem łóżkiem, i zmów pa­
cierz do Przemienienia Pańskiego!

Nastka znała męża i wybierała środki naj­
pewniejsze, aby ugodzić w jego słabe strony. 
Gdy jednakże Jagusia ze złożonemi rękoma 
uklękła przed łóżkiem, na którem góra pierzyn 
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Włos ma płowy—szare oko— 
Twarz od słońca ogorzałą. — 
Barki silne — pierś szeroką 
I koszulę nosi białą.
W koszulisku swój om Iniauein,
W białych lnianych spodn'ach — bosy — 
W kapeluszu swym słomianym
Swoje ciche spełnia losy.

Ten ustęp zresztą może nie zadowoliłby 
malarskiego oka, ale oto dalej:

Dziwna postać ta oracza! 
Idą—płyną pokolenia, 
Jego nic nie przeinacza, 
Jego ducha nic nie zmienia 
I tak kroczy śród gorąca, 
Jak na wyżni gdzieś Irańskiej, 
Jakiś duch z przed lat tysiąca, 
Jakiś wid starosławiański.

Wizeminek, dość banalny na początku, zmie­
nia się w ostatnich dwóch strofach w symbol, 
w -wizję i wtedy staje się prawdziwie potęż­
nym. Z natury talentu swego należy Lange nie 
do ostrowidzów świata zewnętrznego, lecz do 
wizjonerów świata wewnętrznego. Stąd błahym 
jest często w opisach, a zawsze silnym i zajmu­
jącym w symbolach, w wizji, w obrazie synte­
tycznym.

Zrozumiemy to lepiej, przechodząc od siela­
nek do erotyków. Każdy wiersz poety jest tu 
problematem filozoficznym, od problematu się 
zaczyna i ciągnie się jako barwny, retorycznie 
piękny różaniec refleksji. Nie będę notował ni 
,,złotych listków” jego myśli, ni „pereł uczucia” 
jego, ale nadmienię nawiasowo, że ich tu nie 
brak w najszczęśliwszej formie świetnych afo­
ryzmów. Pomijam również dziwnie piękne kwia­
ty egzotyczne, któremi autor przekłada gdzie 
niegdzie swe poezje, jak owe rifiorita. Ale oto 
wiersz „Nie, jam nie kochał wcale...”

prawie zupełnie zasłaniała wiszące na ścianie 
obrazy świętych, wtedy właśnie Majcher sko­
jarzył w myśli związek między szeptami i śmie­
chem Dubików a okolicznością, że najmłodsza 
córka przyszła na świat w siedm miesięcy po 
ślubie. To się wprawdzie zdarza, ale... Chociaż 
ta myśl była przykra, sprawiała chłopu zado­
wolenie, jakie uczuwa każdy odkrywca, który 
rzecz nową znalazł.

Traf zrządził, że Młosz poczuł teraz swę­
dzenie na głowie w tern samem miejscu, gdzie 
go baba niedawno za łeb wydarła i uprzy­
tomnił sobie całe zajście. Wszystko to razem 
wzięte wzburzyło go nadzwyczajnie. Porwał 
się z ławy, poskoczył do komina, wziął wę­
gielek, który wcisnął w fajkę, przyklepał pa- 
znogeiem, potem się zwrócił ku babie i rzekł 
dobitnie:

Oj ty... ty... ty udawaczko ladaco!.. 
Znam ja cię!

I wyszedł z >zby, a drzwiami tak potężnie 
trzasnął, aż się chałupa zatrzęsła.

... Dzisiaj nasze serce
Tak mózgiem przesiąknięto, że już być nie umie 
Sercem. Samo się mózgiem stało. Nie rozumie 
Szału. Byliśmy niegdyś rozumni swym szalem, 
Dziś jesteśmy rozumem szaleni. Kochałem
Mózgiem. Ale ja nie chcę, by mój mózg był w szale! 
Nie, ja nie umiem kochać, jam nie kochał wcale!...

Jaki wspaniały krzyk, jakie słowo pełne 
znaczenia dobywa się w tym wierszu z bogatej 
retoryki! Może raz na cały ciąg tych poezji 
uderza nas takie szczere, bezpośrednie wyzna­
nie i oto wyznaniem tern jest właśnie skarga 
na utraconą bezpośredniość uczuć, na przewagę 
mózgu nad życiem.

Czytelnicy „Głosu” zapamiętali prawdopo­
dobnie wiersz Langego, drukowany w Nr. 39 
z r. 1889 p. t. Vox josthuma. Jest to fantazja 
żałobna na temat samobójstwa. Tam spowiada 
się dusza chora na nadmiar świadomości, którą 
powaliła samoanaliza:

Jady samobiczowań, co w duszę się wżarły 
Szamotanie bezpłodne woli pól-zamarłej, 
Ironja gór olbrzymich wydających karły, 
Maligny chorobliwa niemoc—rumowisko 
Przepalonego ducha.,,.

WrM z okrzykiem „Nie, jam nie kochał 
wcale!” wiersz Vox posthuma, stanowi dla nas 
rodzaj samookreślenia się autora. Wierzymy te­
mu tein chętniej, że dokoła siebie, w sobie czu- 
jemy na każdym kroku wybujanie intelektuál i- 
zmu. Ze nasze serce jest „mózgiem przesiąknięte,“ 
że refleksja rozkłada lub zatruwa, a w każdym 
razie towarzyszy naszym wrażeniom, że zatraci­
liśmy bezpośredniość, żywiołowość życia, przy- 
najmiej życia zmysłowego, na to się wszyscy 
zgadzamy. Otóż w wierszach swoich jest Lange 
doskonałym typem takiego człowieka-intelektua- 
listy, mózgowca. Jeżeli jednak dwa powyżej 
przytoczone wiersze stanowią może najjaskraw-

Obejrzala się Jagusia, trzepiąca pacierz, 
i rzekła:

— Matulu, to ja nie będę kończyła pacie­
rza, kiej Pan Jezus nie chce przemienić tatu­
siowi!..

Młoszowa nie data córce odpowiedzi, tylko 
z jej zaognionej twarzy, z ruchów, z rzucania 
naczyń sprzętów znać było złość obrażonej 
dumy niewieściej. W roztargnieniu, czy zacie­
trzewieniu urwała naprzód ucho u garnka, 
potem przydeptała kocicę, wypaliła sobie dziu­
rę w fartuchu, przewróciła szaflik z pomyja- 
mi. Korcił ją ten chłop taki dziś dla niej nie­
czuły. Wybiegła przed chatę, niespokojnem 
okiem powiodła po idącej wzdłuż wsi drodze 
i w oddaleniu spostrzegła przygarbioną po­
stać, zmierzającą w kierunku karczmy, widziała 
nawet obłoczki dymu z fajki. Łatwo było zda­
leka poznawać Majchra po o wem przygarbie­
niu i po kapeluszu, nasadzonym na tył głowy, 
gdyż z powodu wielkiej gub na czole chłop 
nie mógł go nosić inaczej.
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szą demonstrację tego stanu rzeczy, to nie znaczy 
to bymijmniej, żeby poezje Langego charaktery­
zował rozdźwięk w nich zawarty.

Przeciwnie, Lange jest właśnie rzadkim dość 
dzisiaj okazem intelektualisty względnie zhar­
monizowanego w sobie, w swojej twórczości 
poetyckiej przynajmniej. Zajmuje nas w tej 
chwili nie tilozofja życiowa poety, lecz stosunek 
jego organizacji duchowej do własnego dzieła. 
Idźmy dalej i rozpatrzmy się w drugiej poło­
wie tomu ,.Poezji“, w której utwory przybie­
rają coraz wyraźniej kształt traktatów filozoficz­
nych.

Oto naprzód w siedmiu sonetach Wedyckich— 
a każdy sonet jest tu jak kamea w słowie rzeź­
biona—dfcje autor rdzeń filozofji, zawartej w „in­
dyjskich mędrc w świętym rytuale“. Następują 
dalej Księgi proroków, przepyszne kantaty roz­
śpiewanego nad zagadkami bytu ducha. Przez 
Jedność, Wielość, Walkę, Miłość i Konieczność 
wiedzie nas autor do Wyzwolenia, czyli księgi 
Buddy. Cytować tych rzeczy urywkami nie moż­
na—tak dalece każda z nich Jest zwartą w na­
stroju, stylu, filozofji całością.

Sonety Wedyckie i Księgi proroków stano­
wią jakby strzeszczerie historyczne > ewolucyjne 
wysiłków myśli ludzkiej, dążącej do poznania 
niepoznawalnego. Są one zarazem jakby wstę­
pem autora do swej własnej filozofji, która się 
wyraźniej zarysowuje w przepięknej Pieśni 
o Słowie.

W pieśni tej tak wybitnie, tak jednolicie 
wyraziła się indywidualność artystyczna poety, 
że uważać ją można za prawdziwy ,,dokument“ 
dotychczasowej przynajmniej jego pracy.

Duch i natura są to wieczne osie, 
hi a których pieśni obraca się słowo, 
Myśl czujnie krąży w tym mętnym chaosie,

Aż oto jutrznię ujrzy purpurową.
Wówczas nad dzikie potopu poswaiki 
Myśl ulatuje z chaosu w wyżyny, 
I — niby biała gołębica z arki — 
Wraca i dobre przynosi nowiny.

l'on początek pozwala nam przeczuć, że słowo, 
o którem śpiewać ma poeta, jest to owe Słowo 
w znaczeniu grcckiem: słowo-prawo, słowo- 
zrozumienie, a zarazem biblijne słowo proroków: 
dobra nowina, mir i harmonia wszechbytu.

Bywają nieraz straszliwe potopy
Co trwają dłużej, niżli dni czterdzieści —

Wówczas w zamęcie powszechnym upada 
myśl, „biała gołębica“, próżno bijąc skrzydłami 
o ciemność: Słowo, dobra nowina, zrozumienie 
nie przychodzi.

Bo jak rozwiązać to węzły subtelne,
Gdzie patrzącego wzrok zlewa się z widzianym 
Światem?.,.
dalej:
Tak duch patrzący na zewnętrze świata,
Sam jest tym światem, w którym jest zamknięty;
Tak duch, co wiecznie wokół osi lata,
Sam jest tą osią! — Oto krąg zaklęty! —

i nagłym zwrotem Iwycznem poeta staje po­
nad nierozwiązalnem: rzeklbyś, ze zadźwięcza­
ły znane słowa „bo ty nie myśl, że z anioły 
tylko boża myśl przychodzi.... ’

Bo nie myśl, że to słowo jest gdzie w dali
W uczonych księgach albo w słońc ogromie;
Ono się nieraz w prostym krzaku pali, 
W prostaczej piersi żyje nieświadomie.
I nieraz dziecko wieśniaczego proga.
Wędrowny kramarz, albo dziad żebrzący
Takie ci słowo powie pełne Boga,
Ze stajesz przed nim zdumiony i drżący...

Dalej pieśń staje r.ię kaskadą wspaniałych 
zwrotow i omuwień, dążących do odtworzenia
—i ' _ " * 1 ........

— Co jeg'o dziś podleciało?.. Wściekł się 
chyba stary dziad! — mówiła do siebie po ci­
chu, a nie widziała, że Jagusia obok stoi
i uważnie się jej przygląda.

Gwarno i wesoło było w lubądzkiej karcz­
mie. Na ławach i na stołach siedzieli wokoło 
chłopi z fajkami w zębach, z twarzami uśmiech- 
niętemi, rozbawionemi. Na środku izby kar­
czemnej stał blady, dziobaty, nędznie przy­
odziany, nikły człowieczek, będący właśnie 
przedmiotem, wesołość’ zebranych chłopów.

— Pieczonka, pokaźno teraz, jak się Cha- 
:mek dziedzicowi przylizuje! — zawołał któryś 
z widzów.

Komedjant przybrał natychmiast komiczną 
postawę, przymilaiący uśmiech twarzy, jedną 
rękę położył na piersiach, drugą zdejmował 
czapkę i cały w podrygach, ukłonach prze­
chodził po izbie, a zgromadzenie u ybuchałó 
rozgłośnym śmiechem, Następnie Pieczonka 
przedstawiał, w jak. sposób Chaimek żegna 
się z dziedzicem po szczęśliwem załatwieniu

interesu wraca do karczmy, siada za szynkwa- 
sem. Zręczne podchwycenie, szczęśliwe skâry- 
katurowanie ruchów arendarza cechowało te 
karczemne przedstawienia.

Ow Pieczonka umiał przedrzeźniać ruchy 
dziedzica, pijanego organisty, starego szewca 
w okularach, Pierzchaltny, zażegnywaczki cho­
rób bydlęcych, Wojtka Papary, parobka z Fas 
liboża i innych. Ale dzisiaj miał on dla swo­
ich widzów zupełnie nową sztukę, którą zaty­
tułował: „jak baba chłopu myje głowę.“ Gdy się 
zgarbił, nasadził czapkę na tył głowy, włożył faj­
kę w zęby i zaczął chodzić po izb:e, zebrani chło­
pi wykrzyknęli jednogłośnie:—„No, nie zbereź- 
nik jakiś, bestyinik jeden '.Jak on to chłopa udał!.. 
Dyć to takusieńki, takutenieczki Majcher!“

Teraz Pieczonka chwycił się obiema ręko­
ma za włosy, własną głowę szarpa1 to wtył, 
to naprzód, a przytem udając głos kobiecy, 
wykrzykiwał: — „Stary trupie, wywłoko, zmar­
nowałam młodość przy tobie, a teraz nr 
dziecko będziesz zabijał!..“ 
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całej potęgi słowa. Nieprzeliczone są postacie 
słowa i nieprzebraną, jest obfitość swobodnie pły­
nących porównali autora. Tu, sam jakby upojo­
ny tą bajeczną łatwością zażywania mowy, daje 
sią autor niemal ponosić wyrazom... Zresztą 
o tej swobodzie, o tej łatwość: rymu, przenośni, 
zwrotu retorycznego, najlepiej czytelnika przeko­
na wiersz Ant. Langego, ostatnio drukowany 
w „Kurjerze“, wiersz, który zwrócił na poetę 
niewątpliwie uwagę szerokiej publiczności. Ale 
oto ostatni ustęp z Pieśni o Siewie, który mu­
szę przytoczyć w całośc1.

O słowc, które jesteś we wszechbycie, 
W pozorach zjawisk rozlane dla oka 
Słvię<£ się twe imię! Opromień nam życie 
I daj nam wieku naszego proroka!
Przyjdź twojej prawdy najwyższe królestwo 
Ws.echobjawiona stań się twoja wola. 
Pokój na każde ludzk;e złoi jestestwo, 
Niechaj każdemu błyśnie dobra dola.
Daj nam poznanie wszystkich praw natury, 
Byśmy codziennym nakarmieni chlebem 
Nie znali walki o jadło ponurej
I wciąż za twojem mogli dążyć niebem. 
A tak wciąż wyżsi potęga duchową— 
Ucieleśniali twoje królowanie.
Raj odzyskany, w którym jedno słowo 
Panuje—Miłość. Tak niechaj się stanie!

Ta świetna parafraza modlitwy o chleb po­
wszedni pozwala, że tak powiem, ręką dotknąć 
głównej, ton nadającej struny poety. Nie jest że 
to wielki dar móc spleść w taką artystyczną 
całość własne natchnienia z rytmem prastarej 
modlitwy ludzkości? Myśl, która „wieki jednoczy 
w ewolucyjną człowieczeństwa skalę“, musi 
w swych akordach posługiwać się niejednym 
tonem użytym już. Talent, gibki aż do korzy­
stania z parafrazy, a jednocześnie śmiały w zapa­
nowania nad nią, pewny w jej wyborze — nie 
jest to talent naśladowczy, lecz syntetyczny.

Podczas tej sceny niektórzy chłopi trącał’, 
się łokciami i nogami inni—powinowaci Miło­
szów—okazywali niezadowolenie i zaczęli po­
mrukiwać. Wtem wszedł Majcher, przelotnie 
spojrzał po zgTomadzonych, zatrzymał dłużej 
wzrok na Pieczonce, którego to stropiło. Miłosz 
się także nieco zmieszał, widać zrozumiał 
treść przedstawienia; ale i tak nie zapomniał 
języka w gębie ' rzekł, uchylając kapelusza:

— Niech będzie pochwalony!
Wszyscy bez wyjątku, nawet Pieczonka, 

sięgnęli do swych kapeluszow, magierek i chó­
rem odpowiedzieli:

— Na wieki wieków! Witajcie, Mlajchrze!
Co tchu też jeden za drugim opuszczali 

ławy, stoły, garnęli się do starego, wszczynali 
z nim gawędę. Tymczasem Mlatus Pokora, ko­
wal ożeniony z MIłoszówną, zbliża się do Pie- 
czonki, prowadzi go w kąt i tak mówi:

— Słuchaj no, ty urwipołciu, dz.siaj ci żart 
uszedł na sucho; ale mi drugi raz nie śmiej 
przedrzeźniać Majchra! — i z temi słowy polo-

III.
Świat w poezji Langego przedstawia się 

nam zatem nie jako mniej lub więcej urozma­
icona panorama wrażeń zewnętrznych, lecz jako 
cykl przemian duchowych, nie jako w’dzenie, 
lecz jako wizja. Lange ma wyróżniający organiza­
cje fiilozoficzne dar widzenia zjawisk w ich 
związku i zależności wzajemnej. Są to, że tak 
powiem, kategorie poznawania, nie zaś same 
zjawiska. Oto taka np. Venus żcbraczka nie 
jest że raczej kategorią, syntezą usymbobzowaną 
zhańbionej miłości? Albo w urywku Lilith ta 
defilada typów kobiecych? Autor ciągle wiąże 
zjawiska w ich treści wewnętrznej, wiąże je dja- 
lektycznie, szukając syntezy. Jestże u ięc Lan­
ge filozofem, przypadkowo tylko bawiącym w dzie­
dzinie poezji9 Pytanie to nie jest tak śmiesznem, 
jakby się zdawało. Ludzie zdołali już oswoić 
się z tern, że poeta jest malowniczy lub melo­
dyjny i nie każą mu być z tego powodu mala­
rzem lub muzykiem. Ale dotąd mimo odwiecz­
nych doświadczeń gotowi są wszcząć spór o ideę 
w poezji.

Po prostu organ.zacje intelektuál 'styczne, 
typy „mózgowców“ rzadsze są, niż organizacje 
wrażeniowe, niż typy „zmysłowców“. Nawet lu­
dzie, którym się zdaje, że lubią poezję samą, 
często bardzo w poezji raz jeszcze lubią przyro­
dę, świat zewnętrzny: lubią i szukają w niej 
odtworzenia bezpośrednich wrażeń—barw, dźwię­
ków, zapachów, obrazo w. Tymczasem świat du­
chowy ma odrębną swoją estetykę, bardziej do­
stępną dla pewnych — mianowicie intelektuál) - 
stycznych organizacji. Jak człowiek o subtel­
nych zmysłach czułym jest na wszelki odcień, 
wszelki połton świata zewnętrznego, tak podob­
nie owa organizacja incelektualistyczna special- 

( żył mu na ramieniu swoją ogromną łapę.
Dotknięcie musialo być bolesne, bo Pie- 

czonka syknął zbolu, zwinął się w kabląk pod 
prawicą kowala i już potem w milczeniu sie­
dział sobie na boku.

Stary Miłosz nadzwyczajną ochotę okazy­
wał dzisiaj, każdemu stawiał gorzałkę, co mu 
się rzadko zdarzało, nawet i Pieczonkę zapro­
sił na. kieliszek, co dało kowalowi powód do 
zrobienia uwagi: — Jemu, cyganowi, godziłoby 
się prędzej dać kolanem i fora ze dwora!.. 
Podpatruje a to ludzi i potem przedrzeźnia 
„ceć niejako.“

Nadszedł do Karczmy i Bartek Miłosz, naj ■ 
starszy syn Maichra, chtop przeszło czter­
dzieści lat liczący, a od siedmnastu lat oże­
niony z Mlagdą Kłodz.anką; ten był z pomię­
dzy wszystkich pasierbów największym wro­
giem Nastki.

Potoczyła się rozmowa o ciężkim zatargu 
chłopów z dziedzicem Lubądzy, panem Sze- 
pietyńskim: szło o pewne kliny roli dworskiej, 



608 GŁOS Ns 26

nie czułą jest na odcienie i półtony zjawisk du­
chowych. Poeta o takiej organizacji, niedołężny 
czasem i obojętny wobec zjawiska zewnętrznego, 
ma dar dostrzegania najsubtelniejszych różnic 
w świecie myśli. I nie tylko dostrzegania ich, 
lecz, co stanowi jego siłę, wzruszania się niemi. 
Kategorje filozoficzne, łańcuch przesłanek logicz­
nych, djalektyczny proces myślenia — przedsta­
wiają dla organizacji takiej tęż samą żywość, 
dotykalność form, tęż samą grę pełną życia, co 
życie samo dla organizacji ,,zmysłowcai£. Wów­
czas poeta kochać się może w odczuwanem po­
jęciu, jak w kobiecie, marzyć może o ( yfrze 
i o Słowie:

Cyfra 7. ziemi ku niebu —Słowo mknie z nieba na ziemię, 
Ku sobie płyną wciąż — przyjdzie spotkania ich czas!
Tęskni za tą godziną duch nasz, gdy niby w Edemie 
W jedną złączone moc —gwiazdą zapłoną w nas.

To nie jest tendencja w wierszu, to nie jest 
nauka w sztuce, ani filozofja w poezji, to jest 
poezja filozofji, to jest estetyka piękna duchowe­
go, jasnowidzenie harmonji bezcielesnych kształ­
tów myśli przed oczyma duszy. Słowo w tym 
świecie przestoje być narzędziem tylko, pośred­
nikiem między ja i nieja, lecz nabæra niejako 
życia samoistnego. Nie 'jestże ono tam mate- 
rją, w którą się przyobleka „stający się duch“?— 
I stąd w poetach tego rodzaju, w poetach-wizjo- 
nerach ta niezmierna wrażliwość na słowo, jego 
bogactwo i samorzutność, niezrozumiałe wprost 
dla tych, którzy używają go tylko za posługacza 
rzeczywistości. Słowo samo staje się „żywio­
łem“ z jego potęgą i samorództwem.

Poezje Langego są niewątpliwie wytwo­
rem takiej właśnie pracy „stającego się ducha”, 
o czem świadczą zar< wno ich drobne usterki, 
jak i wielkie zalety.

Z rozmysłu pominąłem dotychczas ostatni 
z zamieszczonych w tomie utwór p. t. Godzina. 
Jest to urywek prozy poetyckiej, dający jak gdy­
by całokształt filozoficzny poglądów autora. Za­
rzuciłbym owej Godzinie, że zbyt trąci bieżącą 
chwilą i stąd nie może mieć trwalszego znacze­
nia. Nie wdając się jednak w rozbiór filozofji 
utworu, pragnąłbym podnieść jego, że tak po­
wiem, zasadniczą wartość artystyczną. Zdaje mi 
się, że proza poetycka dla poety, władającego, tak 
jak Lange, już nie tylko wierszem, ale wogó- 
le słowem, jest areną, pozwalającą na szerszy, 
potężniejszy rozmach twórczy. Prozę poetycką, 
mimo wspaniałych tradycji, zaniedbano u nas 
w latach ostatnich prawie zupełnie. A jednak 
mam głębokie przeświadczenie, że jest to forma, 
w której poeta przyszłości znajdzie nową siłę. 
Bo jest to forma bezgranicznie swobodna, w któ - 
rej budowa frazesu, okresu, rozdziału obiąć może 
całą skalę rytmu, nie przestając być jednością 
w kompozycji. Być może, iż słowo trudniejszem 
jest do opanowania w prozie poetyckiej, niż 
w wierszu, podobnie jak opanowanie dźwięku 
trudniejszem jest w muzyce wagnerowskiej, niż 
w melodyjnej piosence, więc muzyka słowa znaj­
dzie również swojego Wagnera... Lecz tutaj 
głos mają poeci.

Jerzy Grot.

•V^ßPOMpiEpi/k POßJVHEFJTJlE.

oi®<ot
Przed paru tygodniami dokonał w Paryżu 

swego długiego i ruchliwego żywota Juljusz Simon, 
od pól wieku przeszło zażywający powszechnie 
znacznego rozgłosu. Była to umysłowość ży­

wrzynające się między pola Bartka i Franka, 
braci Młoszów. Za poprzedniego dziedzica, 
który przesiadywał w Paryżu, Młoszowie ob­
siewali te kliny rok rocznie i teraz uważali je 
za swą własność niezaprzeczalną.

— Żeby ten zatracony ciaiach na głowie 
stawał, nic on tu z nami nie wskóra! — wy­
krzykiwał Bartek z zapałem. — Jak pójdzie na 
sprawiedliwość, to taki język gruntu, co się 
na prawo i na lewo o moją rolę ociera, ko­
niecznie muszą mnie przysądzić! No, a k ran­
kowi zaś należy się to poletko, które przylega 
do jego żyta i jęczmienia.

— Przysądzą wam, skoroście przez tyle lat 
na tern polu gospodarowali, jak na swojem! — 
rzeki Wicek Maślak, uważany w Lubądzy za 
„okrutnego mówcę.“

— Kiej będziesz potrzebował świadków, 
wszyscy zeznamy! — zawołało kilka głosów.

— Tamte kliny swoim porządkiem są wa­
sze po sprawiedliwości; ale grobla nad jezio­

rem, ta, co przylega do mojej łączki, święcie 
do mnie należy — odezwał się Majcher.

— Oo, tam siano, jak którego roku za­
wali, to i cztery fury mieć można! I jakie 
siano!.. Siano w dubelt — końskie, gadzina za 
niem przepada, żre i oblizuje się jeno—po­
wiedział Maślak.

Byłby pewnie coś jeszcze o tern sianie mó­
wił, ale Bartek przerwał:

— Wam, panie ojcze, to tam niema po­
trzeby ze szlachcicem ciągać się po sądach, 
łaknąć bogactwa z dekretu! Wy i bez tego 
macie opatrzenie jak należy, a tym, co są 
przy was, chyba jeno ptasiego mleka nie do- 
staje. Co innego my, chudziaki!.. Sypią się oto 
dziecka, wnuki wasze, a nic niewiadomo, ja­
kie będzie ich jutro... Ej, po co ja gadam? 
Toć sami dobrze wiecie, że u mnie, u Fran­
ka i u Jaśka ledwie koniec z końcem związać 
można. No, a czy to kiedy będzie nam Ie" 
piej?.. Broń Boże, do śmierci trza tak ju'7 
stękać!..
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wotna [i przedsięb:orcza, chociaż niewybitna, 
charakter więcej wytrwały i prawy, niż wielki, 
talent bardziej kompilacyjny, łatwy i błyskotli­
wy, niż twórczy i oryginalny. Eklektyzmem na­
piętnowaną, była jego wielostronna działalność: 
ciągle zszywał, łączył i kojarzył rozmaite sprzecz­
ne kierunki i dążeń:a, zarówno w filozoiji, jak 
w poi; tyce; pod jednym względem tylko był wy­
raźnym, chociaż zbyt ogólnikowym, mianowicie 
w swej wierze republikańskiej. Francja winna 
w nim uczcić przedewszystkiem obywatela, który 
idei rządu B.pltej bronił zawsze gorąco, nieraz 
z narażeniem własnych interesów i spokoju. Re­
publikaninem był J. S. umiarkowanym, wielbią­
cym dobroczynność reform z 1789 r. głównie, 
potępiającym natomiast bezwzględnie wszelkie 
bardziej ostre i krańcowe objawy idei republi- 
kańskiej, bądź z 1793 r., bądź późniejsze. Kryty­
kował surowo oportunizm rządów trzeciej Rpltej: 
jej parlamentaryzm zbutwiały i sprzedaj ny, nie­
tolerancję religijną, egoizm ambitny jej przedstawi­
cieli i pożądanie łupu. Był zdania „że republika­
nin, który się sprzedaje wyborcom, zaprzeda się 
także dyktatorowi.“ (Ob. „Nos hommes ďetat“)

Piastował przez całe życie i poniekąd sam 
wyobrażał bardzo skromny, idyliczny ideał re­
publikanina, „co ręce ma czyste, żyje w domu 
skromnie, wychowuje rodzinę w czci dla Boga 
i miłości ojczyzny, przyjmuje urząd tylko wtedy, 
gdy czuje doń powołanie“ (loc. cit.). Po szczeb­
lach karjery wznosił się J. Simon śzybko; wcią­
gu długiego życia swego zajmował niejedno wy­
datne stanowisko, na każdem okazując wiele 
dobrej woli, zręczności, a niekiedy i stanowczości.

Urodzony w 1814 r., z rodziców bardzo ubogich, 
którzy go w dzieciństwie odumarli, już w 1838 r. 
zostaje profesorem filozof)i głośnej „Szkoły nor­
malnej^ (Ecole Normale Supérieure). Stamtąd po­

wołał go mistrz jego, Wiktor Cousin, na swego 
zastępcę do Sorbony. Na katedrze profesorskiej 
był J. S. wymownym heroldem filozofii eklektycz­
ne; Cousin’a, której jałowość i ubóstwo pokrywał 
tylko talentem krasomówczym. Żadnej nowej 
idei nie wytworzył, żadnego kierunku nowego 
w myśleniu filozoficznem nie obudził. J. Simon 
przyznawał później (patrz: „La femme au XX-e 
siècle‘() że to reprezentowanie na katedrze filozo- 
fji Cousin’a było dla niego dość uciążliwem 
i mezgodnem z pojęciem niezależności myśli. 
Dzieła filozoficznego, któreby miało większą war­
tość, nie napisał; histor'* filozofj zasłużył się 
głównie, jako wydawca dzieł: Kartezjusza, Bos- 
suetą i Malebranche’a.

świetną wymowę zużytkowywał później J. S. 
na arenie parlamentarnej, na którą powołał go 
r. 1848, W „Konstytuancie“ zasiadał pomiędzy 
republikanami umiarkowanemi; po ruchu czerw­
cowym wspierał politykę jenerała Cavaignac’a. 
Napoleoński zamach stanu z 1851, przeciwko 
któremu wraz z innemi protestował, odsunął go 
na jakiś czas od czynniejszego udziału w spra­
wach publicznych i uczynił jednym z przedstawi­
cieli opozycji republikańskiej. Jako taki został 
wybrany w 1863 r. do „Ciała prawodawczego.“ 
Po upadku cesarstwa przechodzi z szeregów opo­
zycji do rządu, ściągając nieraz na siebie zarzut 
obrony tego, czemu dawniej się sprzeciwiał. 
W okresie 1870—77 uosobiał w rządzie politykę 
Thiersa. W tym czasie powoływano go na nie­
jedno wysokie stanowisko (był ministrem sztuk 
pięknych) i obrzucano rozmaitemi zaszczytami 
(został członkiem Akademji itd), Jako mąż stanu 
doszedł swego apogieuin w 76 r., w którym po­
wierzono mu utworzeń e gabinetu i obdarzono 
taką ministra spraw wewnętrznych. Od 77 r. 
zaczyna stopniowo schodz’ô z widowni politycz-

— Co on znowu plecie? — rzeki Majcher, 
żywo się zwracając do Błażeja Ciurka, także 
z Młoszówną ożenionego. A Ciurek mu na to:

— Bartek niby do tego ciągnie, że jak- 
byście, panie ojcze, po najdłuższem życiu ma­
jątek swój na kogo przepisali i nie poszło do 
równego podziału na wszystkie dzieci, to ci 
synowie z pierwszej żony i ich siostra, moja 
kobieta, będą cieniuśko śpiewali... A precz 
toto okrutnie dzietne, bo Pan Jezus wielki 
urodzaj na Młoszów daje: co rok — prorok.

— Skądże wy zaś wiecie, co będzie po 
mojej śmierci? Czym ja to zrobił jakie posta­
nowienie na krzywdę własnych dzieci? Dla 
mnie żadne dziecko nie jest lepsze od dru­
giego.

Kiedy tak stary Młosz rozmawia ze swoim 
zięciem, Bartek nasłuchuje jeno bacznie z bo­
ku, mruga na Maślaka i na ucho mu szepce:

— Nie wiesz ty, co się takiego stało, że 
ojciec dziś tak miękko gada?.. 

— Baba mu w chałupie kłaków ze łba na- 
darła i zaraz inny człowiek... Musi rozsierdził 
się na nią o tę Krasulę, co padla; a ona go 
za łeb i basta!

— Wicek, żebyś ty tak dobrze przyciął 
staremu za to, że ów-tej małpie rządy w do­
mu zdaje.

Maślakowi nie trzeba było dwa razy mó­
wić, zaraz nakręcił rozmowę na Krasulę i wy­
pytuje stareg'0, co za przyczyna nieszczęścia. 
Opowiedział mu Majcher, że tak i tak: by­
dlę było ogromnie żerte, wpadło w koniczynę, 
nie dopatrzyli i mż...

Dopiero Micek rozpuścił język, ile że już 
sporo wypił, i jak też szczęśliwie wpadł na 
babskie rządy, tak już maścił, co mu ślina do 
ust przyniosła.

— Jakem żyw — powiada — nie widziałem 
nig-dy porządku wr takich gospodarstwach, 
g'dzie baby rządzą, a chłop drze pierze, ką- 
dziel przędzie, dzieci kołysze, drapaką izbę 
umiata, albo strzeże komina, żeby wrarza nie 
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nej, dając znaki życia tylko w Senacie, którego 
był członkiem dożywotnim.

Podczas długoletniego swego zawodu politycz­
nego gorliwie zajmował się sprawa reformy na­
uczania narodowego i położeniem klas pracują­
cych. Idee swoje w tej mierze rozwijał w szere­
gu prac, z których kilka, jak ,.L 'Ouvrière,“ „Le 
Devoir“ (tłum, na polski), „La Keligion naturel­
le“, doznały wielkiego powodzeń .a i rozgłosu. 
Jako projektodawca reform, był głównie filan­
tropem na wielką skalę, szukającym zbawienia 
w paljatywach. Naiwność swoją i idyliczność 
posuwał tu nieraz do śmieszności (La Femme 
auXX-me Se.).

Jako publicysta, odznaczał się stylem żywym 
i giętkim, był jednak bardziej retorem, unoszo­
nym własną swadą, niż przenikliwym badaczem 
ducha czasu i jego potrzeb. Grzeszył nadto zbyt­
nią wielomównością i ogólnikowem, djalektycz- 
nem traktowaniem spraw. Wszystkie większe 
prace jego (Le Gouvernement de M. Thiers; 
Souvenirs de 4 Septembre) mają charakter 
dziennikarski; na poważnego historyka stworzo­
ny nie był: za mało był głęboki i zanadto tym­
czasowością zajęty, d dziennikarza, literata i fi­
lozofa niewiele będzie miała potomność do prze­
chowania; żadne dzieło nie przekaże jego imienia 
przyszłości, jako męża stanu, tym bowiem we 
właściwem znaczeniu tego wyrazu nie był; sam 
o tern wiedział, powiadając nieraz o sobie, ,,że 
był przv fodCą stronnictwa, które nigdy nie ist­
niało”. Świetność jego zeszła razem z nim do 
grobu. Pozostanie o nim pamięć, jako o czło­
wieku i obywatelu dobrych, bezinteresownych 
intencji, jako o republikaninie czystym, pełnym 
gruntownych, zasad, któremi nie frymarczył.

Wł. Jabłonowski.

-skipiata, i rad, że g'O baba za nos wodzi. Pa­
nie święty, tam rychtyk na to wychodzi, jak­
by kto na głowie chodził, a w nogach chciał 
mieć pomyślenie o rzeczach ważnych! Tam się 
wszystko naopak dzieje: baba ma długie wło­
sy, żeby ją łatwo było za nie wodzić, chłop 
ma krótkie; ale i tak baba chłopa za łeb 
chwyta, doi, wodzi, poniewiera. Ona chodzi 
przez to w spódnicy, jako Często potrzebuje 
kary, chłop chodzi poopinany; ale ona go i tak 
rznie w skórę... Tfu, do kaduka!“ — Maślak 
splunął z ogromnym zapałem za szynkwas, aż 
się Chaimek schylił, żeby mu ślina nie padła 
między oczy. Ludzie szeptali, że ślina nie tra­
fiła żyda, ale mowa — Majchra.

(C. d. H.). ^DOLF pYG^SlŃSKI.

wro» mm»»
21 kwietnia 1896 r. zinarł na tyfus w Ju- 

rjewie (Dorpacie) Witold Juszkiewicz, młody 
filolog, znawca litewszczyzny. Był on synem 
Jana Juszkiewicza, pedagoga (f 1886) i synow­
cem ks. Antoniego, zb. ieracza pieśni litewskich 
(f 18801, autorów wielkiego słownika litewsko- 
polsko-rosyjskiego, złożonego w rękopisie akade- 
mji nauk petersburskiej, którego druk rozpo­
częto w r. 1884 i dotąd w połowie ieszcze nie 
ukończono. Ś. p. W told miał wkrótce zostać do­
centem języka litewskiego w uniwersyteci ; pe­
tersburskim i przez akademję tamte i sza miał 
sobie powierzoną redakcję dalszej części słowni­
ka swojego ojca i stryja. Wszystko to z jego 
śmiercią się przerwało. Do dalszego prowadze­
nia wydawnictwa słownika wyszukany być mu­
si nowy znawca litewszczyzny oraz języka poi 
skiego i rosyjskiego. Pojęcie o obszerności tego 
słownika dać może ogólna liczba wyrazów, do­
chodząca do 70 tysięcy, z których każdy prze­
tłumaczony jest na języki polski i rosyjski, nad­
to przy każdym wyrazie dodana frazeologja, ob­
jaśniająca jego znaczenie i użycie. Pracą obu 
braci powstało to dzieło w ten sposób, że wy­
razy i wyrażenia litewskie z ich znaczeniem 
polskiem zebrał wciągu lat wielu ks. Antoni 
Juszkiewicz, .przekładu zaś wszystkich wyrazów 
na język rosyjski dokonał Jan, który również 
zajął się uporządkowaniem całości, ogładzeniem 
i poprawieniem wielu szczegółów, tudzież osta­
teczną redakcją słownika.

A. A. K.

Jednocześnie prawie, bo 15 kwietnia 1896 r. 
zakończył życie dr. Vatroslaw Oblak, słowie- 
niec, profesor filologji słowiańskiej uniwersytetu 
w Gradcu (Graz). Przez śmierć jego nauka po­
niosła stratę bardzo w:elką; był to bowiem je­
den z najznakomitszych dziś slawistów i zeszedł 
przytem ze świata zbyt wcześnie, bo przeżyw­
szy dopiero 32 lata. Umarł na suchoty, które 
dawno już groziły jego życiu. Ostatniemi cza­
sy przebywał w m. Cilli w Styrji, gdzie umarł. 
I jako profesor uniwersytetu i jako autor praco­
wał bardzo wiele. Był stałym i gorliwym spół- 
pracownikiera czasopisma Jagića „Archiv für 
slavische Philologie” od roku 1887 (od tomu X), 
gdzie umieszczał prace swoje z dziedziny języ­
koznawstwa i literatury Słowian południowych. 
Pomiędzy niemi z zakresu języka słowieńskiego 
znajdują się tam jego prace pierwszorzędnej 
wartości. Jeszcze ostatni tegoroczny zeszyt tego 
czasopisma (Archiv, XVIII, zeszyt 1—2) zawie­
ra kilka prac i rozbiorów z językoznawstwa sło­
wiańskiego, napisanych przez V. Oblaka. Do­
damy, że pierwszym przewodnikiem naukowym, 
który zaznajomił ś. p. Oblaka z lingwistyką 
i djalektologją słowiańską, był nasz uczony Jan 
Baudouin de Courtenay; dalsze zaś wykształce­
nie specjalne zawdzięczał nieboszczyk profesoro­
wi Jagićowi. A. A. K.
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KRONIKA LITERACKA I ARTYSTYCZNA.

Malarki na wystawie Tow. Zachęty S. P.
Reakcja przeciw suchym wymaganiom akademickim 
dawno już przeszła swoją formę najostrzejszą. Dziś 
często małe studium, lub lekko rzucony portret od­
noszą zwycięstwo nad kolosalnych rozm arów obra­
zami o treści bardzo głębokiej. Uniezależnienie 
względów czysto malarskich od rzeczy, nie mających 
bezpośredniego związku ze sztuką władania pen- 
dzlem, ma niezaprzeczenie pewną rację bytu, prze­
chodząc jednakże w modę, zacieśnia w znacznej 
mierze zakres potrzeb estetycznych, a hipnotyzując 
gusta, wytwarza jakiś impresjonizm sądów. Rzeczy 
większe, dokładnie w szczegółach opracowane, choć­
by nawet były dziełami wielkich mistrzów, posia­
dają zawsze jakieś ale, którego łatwiej uniknąć 
w obrazie, majaczącym zaledwie mezdecydowanemi 
plamami, bez form określonych ściśle w rysunku, 
gdzie artysta pozostawia widzowi możność dopełnie­
nia sobie w duszy rzeczy wyraźnie nie dopowie­
dzianych.

Takim właśnie impresjonizmem sądów tłumaczę 
sobie powocizenie, którem cieszy się Olga Boznań- 
ska na wystawach europejskich- Talent to rzeczy­
wiście ogromny. Płótna jej żyją i oddychają. Wy­
stawiono obecnie w salonach T. Z. S. P. obrazy jej 
życiem tera imponują niektórym swym sąsiadom, 
zwłaszcza najbliższej, pełnej pretensji, a mocno nie- 
udatnej „Przeprawie przez rzekę” blaszanych żołnie­
rzy Chełmińskiego. Najwybitniejszą cechą iudywi 
dualności tej artystki jest powietizność, którą osiąga 
za pomocą rozwiania, zagubienia w tle konturów 
malowanego przedmiotu, tak że widzowi wydoje się, 
iż gruba warstwa powietrza oddziela go od obrazu, 
mącąc jego wyrazistość.

Właściwe wszystkim jej pracom prawda i swo­
boda w układzie dają niezaprzeczone świadectwo 
dojiżałości artystycznej malarki i postawiłyby ją 
w rzędzie lepszych mistrzów, gdyby nie to, że hoł­
duje zbytnio nowym prądom, czy też zepsuta jest 
powodzeniem i zanadto zaufała własnej zręczności; 
obrazy te zdają się raczej robić wrażenie kun­
sztownych popisów wirtuoza, niż szczerych usiłowań 
zbliżenia się do natury. Nadto umyślne, graniczące 
z manjerą unikanie jasności rysunku przypomina 
zamiłowanie człowieka, który nie chce uchodzić za 
filistra i w porządnie sprzątniętym salonie robi „ar­
tystyczny nieład,” kładąc stare buty obok drogich 
cacek.

Z trzech wystawionych w Zachęcie portretów naj­
bardziej mi się podobał portret mężczyzny. Siedzi 
swobodnie, naturalnie, nie czuć na nim umęczenia i 
pozą; usta zdają się drgać jeszcze resztką uśmie- | 
chu po jakiemś słowie wesolem. Ręce co prawda 
trochę brudne, ale ułożone są dobrze. U nóg siedzi 
pies, ale tak niewyraźny, że trzeba mieć dużo do­
brej woli, żeby go się w tej czarnej mazaninie do­
myślić. Koloryt szary, brudnawy. Bardziei koloro­
wym jest wiszący obok portret damy w czerwonej 
sukni na tle czerwonera. Twarz blada, interesująca, 
czarne, żywe oczy składają się na całość bardzo 
przyjemną; psuje tylko wrażenie cień od nosa, po- ( 

łożony na twarzy tak brutalnie, że wygląda, jak 
gdyby była połamaną. Trzeci, pastelowy portret 
dziewczynki, utrzymany w kolorach niepewnych, wy­
blakłych, zaledwie zaznacza się na tle również wy­
blakłem; uderzają tylko swoją nadzwyczajną czar- 
nością oczy — efekt, właściwy wszystkim wj stawio­
nym portretom, co jest dowodem, że artystka nie 
gardzi sztuczkami.

W każdym razie p. Boznańskięj należy się miej­
sce naczelne w licznym zastępie malarek, które 
w zwartym szeregu wtargnęły na wystawę Zachęty 
i nie na żarty zdają się zagrażać kolegom w walce 
o pierwszeństwo.

Nie wiem, dlaczego kobiety tak rzadko wystę­
pują w malarstwie z kompozycjami większych roz­
miarów. W literaturze żaanego rodzaju nie uważają 
za przechodzący ich siły, w malarstwie zai ograni­
czają się pejzażami, portretami i malemi obrazkami 
rodzajowem , lecz za to w tym ciaśniejszym zakre­
sie z taką energją zażywają pendzla, że trudno nie­
raz uwierzyć, iż z pod delikatnych palców niewie­
ścich wychodzą dzieła tak mocne.

Na wyróżnienie zasługują przedewszystkiem por­
trety pani Nostitz Wasilkowskiej, szczególnie paste­
lowe (olejnym możnaby zarzucić pewną konwenejo- 
nalność w kolorycie), p. Marji Gażyczowej portret 
własny i doskonała głowa p. Dulembianki. Gorszym, 
nawet wcale nieszczególnym jest portret p. Duk- 
szyńskiej. B. Alfonsa Kanigowska wystawiła obra­
zek rodzajowy „Co z mego bedzij niewielkich 
wprawdzie zalet artystycznych, ale przyjemny w po­
myśle. Zanotujmy też kilka bardzo dobrych obraz­
ków p. Kazauowskiej, pejzaże p. Stankiewiczowi! y 
i wreszcie drobne, ale prawdziwie artystyczne rze­
czy, pozostałe po przedwcześnie zgasłej Annie Biliń­
skiej, której talent przebija z każdego najmniejszego 
szkicu. Taka notatka kolorystyczna „Na szafocie' do­
wodzi, że kobiety mogą w artyzmie dotrzymać kro­
ku malarzom.

T-
------ ----------------

BŁĘDY JĘZYKOWE.
33. — „Wykonuję, wykonujesz” itd., „zajmy- 

wać się,” „wypośrodkować” (z niemiec. heraus- 
mitteln), „dumny na coś, albo na kogoś” 
(z niemiec. stolz auf...), „ważny tem, że...,” 
„zamienić czemś,” „mało teg*o, że...” są błęda­
mi; trzeba nu wić: „wykonywam, wykonywasz” 
itd., „zajmować się,” „wyśledzić, dojść, dośle- 
dzić, wyszperać, wybadać,” „dumny z czegoś, 
z kogoś,” „ważny w tern, albo z teg'o wzgdę- 
du, że...,” „zamienić na coś,” „nie dość, że...,” 
albo „nie dość na tem, że...”
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NA W [DO W NI.
O tem, jak handel tandcciarski znieczula język i przekona­
nia. — Skąd i dla czego? — Czemuż pracownicy kole: Wie­

deńskiej nie są dżokiejnmi!

Mając zapewne na względzie przysłowie 
o kamienia i kropi , wprowadził Glos stałą 
rubrykę „Błędy językowe.” Krople tej wiedzy 
językoznawczej spadać wiały na skalę naszej 
obojętności względem gramatyki i logiki włas- 
nego języka. Mj słałem, że „najpiśmienniejsi” 
kierownicy naszej opmji, nie mający czasu na 
naukę dłuższą i porządną, skorzystał ą przy­
najmniej z tych dorywczych i przygodnych 
wskazówek. Aby sprawdzić to słodkie przy­
puszczenie, przeczytałem sobie naprzód kilka 
ostatnich upomnień Głosu, a potem wziąłem 
się do przejrzenia jednej jedynej rubryki w je­
dnym jedynym egzemplarzu jednego tylko 
Kurjcra. Nauczyciel przypominał po pierwsze, 
iż nie przyjmuje się udziału, ale się bicrze, po 
drugie mówił o potrzebie stawiania w pew­
nych wypadkach przymiotnika po rzeczowni­
ku, po trzecie zaznaczył, że się ograniczamy 
czcm, nie zas do czego, albo na czem, po czwar­
te, że zaimek który w zdaniach dodatkowych 
pisać należy zaraz po wyrazie, do którego się 
stosuje. Zobaczmy teraz, jak z nauki tej 
skorzystał uczeń w telegramach z d. 2 czerw­
ca. Przedewszystkiem oznajmił światu, że 
„w koło (?) pola Chodyńskiego zbierać się za­
częły tłumy dla przyjęcia udziału w zabawie,” 
że we dług tureckich źródeł (nie zaś źródeł tu­
reckich) powstanie na Krecie ogranicza się na 
okręgu!, wreszcie iż „wysłano znowu na wy­
gnanie i4 osób, w liczbie których znajduje się” 
itd. Nic wiem, czy cne przestrogi równie sta­
rannie zostały zużytkowane, ale to widzę, że ję­
zyk nasz marnieje coraz bardziej. Nie idzie tu 
już nawet o większą lub mniejszą gramatycz- 
ność, .e o zagładę ducha, o utratę indywi­
dualności. Gwara płacht drukowanych staje 
się powoli martwym zasobem wyrazów, któ­
rych reporterzy zażywają tak, jak zecer swo­
ich czcionek. M.ając przed sobą materjał 
niemiecki, francuski, albo Inny, sięgają oni 
kolejno po takie słowa, jakich mniej wię­
cej żąda od nich pierwowzór; ale tak samo 
jak zecera nie obchodzi nic, aki wyraz utwo­
rzy się z podyktowanych mu głosek, tak oni 
nie troszczą się o zdanie, które z ich wyra­
zów się ułoży. Język tych tandenciarzy po­
dobny jest do kupy starzyzny. Cudzoziemiec 

stara się przybrać myśl swoją w takie szaty 
i w takim porządku, jakich i jak. sgo domaga 
się jego obyczaj narodowy. Małpa, ściągająca 
artykuły, łapie coprędzej z owej kupy sta­
rzyzny takie same sztuki odzieży i przystraja 
niemi myśl cudzą, mało dba ąc o cudackie 
połączenia części. Jeżeli chłopu dostaną się 
przytem pończochy, babie płaszcz, to winnym 
tej maskarady będzie język francuski, lub inny.

Blada, bezbarwna, anemiczna włóczy' s:ę 
larwa mowy naszej po gazetach warszawskich, 
jak najemnica, gotowa do najpodlejszych po­
sług każdej „dzikiej kobiety,” „tygrysowatej 
dziewczyny,” gotowa nalamywać się i przy­
stosowywać do wszelkiego żargonu, byle tyl­
ko coś zarobić i byle nie żądano własnego 
jej ducha, indywidualności i mocy własnej 
Dla tego to przyjmuje ona istotnie narzucony 
jej udział we wszelkich niegedziwoś ciach ję­
zykowych, przyjmuje formę obcą, nie przy­
bierając postaci własne;, przyjmuje charakter 
łachmaniarki, albo pajaca, przyjmuje kieru­
nek, prowadzący do samobójstwa. Brak gra­
matyki—to tylko brak wiadomość' przepisów, 
uznanycn za obowiązujące, ale brak własnego 
ducha, indywidualności — to poprostu brak 
praw obywatelskich należenia do rzeszy języ­
ków. Wołałbym sto razy reportera, który się 
„zawzinał na wszyćkie te termedyje babów 
opętanych,” aniżeli takiego, co to „wątpi 
w sukces emancypacyjnej kwestji,” albo ,,nie 
radzi Grekom przyjmować udział w procesie 
pacyfikacji Krety.” Jakaś żydowskc-handlarska 
arogancja nie pozwala naszym tandenciarzom ję­
zykowym poprawić się z błędu. Parę lat temu 
Izraelita w nagłówku rubryki stałej umieścił 
wstrętny barbaryzm „Za tydzień' (zam. „Z ty­
godnia”); wskazywano mu omyłkę kilkakrot­
nie, nareszcie się poprawił, ale może czytel­
nicy dla przekonania się o uporze naszych 
sprzedawców języka zechcą założyć się ze 
mną, że „tygrysowate dziewczęta,” paradu­
jące dziś po Kurjerach, nie staną się nawet 
„dziewczętami tygrysowatemi” aż do końca 
wystąpiei swych w Warszawie?

Bezbarwności szaty zewnętrznej odpowia­
da też iście handlarska. „delikatność” przeko­
nań. Pismo, które jedni prenumerują dla tele- 
gramów, inni dla powieści, inni dla baniek 
mydlanych, jeszcze inni dla szarad i logogry- 
fów, dla ogłoszeń i reklam, zaś nikt dla za­
sad — nie może mieć zasad. Wypowie się na 
koi zyść emancypacji? A licho ich wie! Może 
właśnie dziewięciu szaradz ńów, piętnastu bań- 



Xž 26 GŁOS 613

karzy, dwudziestu logogryfistów są zwolenni­
kami rodzinnego kojca... Zaznaczy swą sym- 
patję dla, kojca? A może kilkadziesiąt czytel­
niczek pow'esci zapisało się wczoraj do „zwa- 
rjowanych feministek.” Proszę np. przeczytać 
ocenę scenicznego paszkwilu M. Bałuckiego: 
wymarzona delikatność sądu! Sprawa ko­
biet Baluckieg’o wydrwiwa kwestję kobiecą, 
a w niej nie tylko emancypację w poważnem, 
nietrywjalnem znaczeniu, ale i tę skromniej­
szą dążność, którąby można określić, jako pra­
gnienie światła. No! — myśli sobie przygodny 
czytelnik Kurjcra, nie szaradzista i nie bań- 
karz, ale wyznawca jakichś zasad—chyba on 
nie puści płazem mamutowi tego znęcania się 
nad dążnością ,,skromną.”—Owszem puści! On 
potrzebuje puścić Bałuckiemu robić dobrych 
interesów na te emancypacje, bo on sam po­
trzebuje robić dobrych interesów tyż—na sza­
rady i bańki .. „Gdyby się to stało bliżej 
Radców pana Radcy, kiedy jeszcze twórczość 
dla teatru nie wiedziała, dokąd pójdzie, w ja­
kim ustal1’ się kierunku, temat z pewnością 
byłby inaczej podjętym i przeprowadzonym, 
niż obecnie, gdy czas wycisnął swoje piętno, 
nałożył swe kajdany i pierwotny popęd utrwa­
lił w nałóg takiego a nie innego tworzenia, 
lùusiiny przyjmować co jest, pytaiąc tylko, 
„skąd i dla czego.” „Ny, co jest? Co jest ta­
kiego, a nie .miego?"—zapytujemy recenzen­
ta, idąc za głosem jego rady.—Skąd i dla cze­
go mamy tu tę, a nie inną ocenę, z której 
wynika jedynie, że glównem’ sprawcami głup­
stwa scenicznego są chyba Radcowie pana 
Radcy, gdyż nie umieli oni zwerbować Spra­
wy kobiecej na bliższą sąsiadkę. Ale musimy 
przyjmować co jest, jeżeli obek rozprawy 
o emancypacji chcemy mieć szarady i logo- 
gryfy. Skąd i dla czego? Stąd i dla tego, 
że gieszeft wycisnął swoje piętno, nałożył swoje 
kajdany na Kurjcra i pierwotny pepęd utrwa­
lił w nałóg takiego, a nie inneg’o tworzenia.

Ten sam gieszeft każę brać rozbrat z deli­
katnością i kładzie p;ętno arogancji, gdy idzie 
już nie o głupie zasady, ale o monetę brzę­
czącą, albo o rachunki zemsty osobistej. 
W księdze jubileuszowej, mającej tysiące czy­
telników, uwiecznia się wtedy imiona niena­
wistnych sobie osobistości, jako dłużników 
pisma, pomimo wspaniałomyślnego „umorze­
nia” długów; kiedy zaś mniemany dłużnik 
wykaże niesłuszność uroszczeń i nazwie nie- 
godziwość po imieniu, wtedy sypie się nie­
szczęśliwym szaradzistom w oczy piaskiem 

cyfr i faktów, nie mających nic wspólnego 
z zarzutem głównym i przechodzi się z kon­
ceptami do zwykłej rutyny takiego, a nie in­
nego tworzenia baniek mydlanych. Gdyby nie 
anemja naszej opinji, gdyby nie powszechna 
bezsilność zasad moralnych wobec rozkoszy 
zgadywania logogryfów, czytelnicy Kurjcra 
po jego gorszącej utarczce z Prusem urządzi­
liby mu jubileusz największy z dotychczaso­
wych, ale już ostatni. Ale w cóżby się obróciła 
mądrość narodu bez łamigłówek kryształowych?

Mądi ość ta miała niedawno do rozwiąza­
nia dręczącą umysł nie od dzisiaj łamigłówkę 
gratyfikacji na kolei Wiedeńskiej. Z rozwią­
zania tego wynikła nowa łamigłówka, trudniej­
sza bodaj cd tamtej. Zgromadzenie akcjona- 
rjuszów uchwaliło, że „z gratyfikacji korzystać 
mają ci wszyscy, którzy wysłużyli na pomie- 
nionej kolei lat 25,” ale że ,, wy nagrodzę nie 
obejmuje specjalnie znajdujących się w roku 
jubileuszowym na służbie i że zatem nie sto­
suje się ani do emerytów, ani do tych, któ­
rzy następnie obowiązki na kolei pełnić za­
częli, lub zaczną.” Z takiego a nie innego po­
stawienia sprawy okazuje się, że jubileusze 
wpływają u nas w ogólno’ci na gmatwanie 
pojęć rachunkowych. Jeżeli nie robi się wte­
dy dłużników z tych, którym dług „umorzo­
no“ i którzy zresztą dłużnikami nie są, to przy­
najmniej nie czyni się wierzycielami tych, 
którzy do liczby wierzycieli należeć powinni. 
Nie sądź iednak, czytelniku, żeś się już do­
wiedział, co postanowiono na kolei Wiedeń­
skiej. Gdy nie idzie ani o spódnicę aktor­
ki, ani o „tygrysowate dziewczęta,“ ani c ja­
kąkolwiek sprawę, którą naczelny kieru.ruik 
opiflji może ogarnąć lednem spojrzeniem, je­
steśmy na łasce bałamutnych wieści reporter­
skich. Prawie tego samego dnia, kiedy Kurjcr 
Warszawski zawiadomił cię, że „zatem wyna­
grodzenie nie stosuje się am do emerytów, 
ani do tych, którzy następnie obowiązki na 
kolei pełnić zaczęli lub zaczną,“ w Kur jer ze 
Codziennym czytasz, że „postanowiono udzie­
lić takową w wysokości */4 całorocznej pensji 
wszystkim, którzy wysłużyli na kolei lat z5 
i w przyszłości wypłacać takąż gratyfikację 
wszystkim urzędnikom, którzy tę liczbę lat 
służby ukończą.“

Jeżeli prawdziwą jest wiadomość pierwsza, 
jeżeli osoby, obejmujące miejsce na kolei Wie­
deńskiej po ekstazie jubileuszowej, nie doczekają 
się gratyfikacji nawet po latach 25, to doradzi­
libyśmy im obrać zawód dżokiejów.
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Krajowa rada opiekuńcza dżokiejów po­
stanowiła „wyasygnować z funduszów Towa­
rzystwa sumę rs. 8.000, od której procenty 
mają być obracane na wsparcia dla zuboża­
łych dżokiejów, trenerów oraz ich rodzin.“" Po­
nieważ dżokieje z natury rzeczy nie mają słu­
żyć bardzo długo, ponieważ opiekunowie nie 
kładą im za warunek, aby znajdowali się 
u startu podczas jubileuszu setnego handicapu, 
ponieważ jedynym warunkiem otrzymania za­
pomogi ma być „zubożałość“—o co pracowni­
kom drogi Wiedeńskiej me powinno być tak 
trudno,—więc ci z pomiędzy nich, którzy gra­
tyfikacji dostać nie mają nadziei, uczynią do­
brze, zmieniając powołanie na korzystniejszy 
i lepiej widziany zawód dżokiejski.

Jan Weznaki.

GŁOSY.
Z syllogizmów Kraju. — Tajemniczy werbunek. — O pi­
jaństwie w Warszawie. — Odpowiedź d-ra J. Polaka. — Dla 

czego? — 0 korespondencję Tygodnia.

(wl.) W ostatnim numerze Kraju znajduje­
my niezwykle ciepłą wzmiankę o zmarłym arey- 
księciu austryjackim Karolu Ludwiku. Obawiając 
się niedyskretnego pytania, co może polskich 
czytelników obchodzić osoba arcyksięcia, Kraj 
zgóry objaśnia, że zmarły był ,.przy :acielem 
Galicji,“ a nazwa ta „nienajgorszej określa sto­
sunek zmarłego do tej prowincji.” Autorowi ar­
tykułu nie chodzi oczywiście o to, co zrobił zmarły 
w przypisanym mu charakterze. Organ, który 
chełpi się tem, że liczy się tylko z brutalnemi 
faktami, a nie uznaje żadnych czynników ideal­
nych, pozostawiając je ludziom „słabej głowy/4 
mógłby podać chociaż jeden fakt konkretny, 
świadczący o tej przyjaźni. Ale o to trudno, 
lepiej więc zamknąć usta ciekawym, twierdząc, 
że „umiał on odegrać tę rolę do końca z taktem 
wielkiego pana.i<‘ W dalszym ciągu p. Vigilax 
rozdziera szaty, nad brakiem zmysłu politycz­
nego (nb. w znaczeniu „krajowem“) i woła ze 
zgrozą: „A jednak... w swoim czasie, „wytyka­
no palcami tych „Schwarcgelberów,” którzy się 
z arcyksięciein stykali.“ Bo u nas: „popularność 
decyduje o wszystkiem. Gdy wymaga kamieno­
wania ugodowców, kamienujemy... a przedewszyst- 
kiem płyniemy z prądem.“ Ale po burzy na­
stępuje zwykle piękna pogoda; prąd się zmienił; 
p. Vigilax, konstatując ten fakt, rozchmurza 
sfałdowane czoło i intonuje hymn na cześć logi­
ki (zawsze naturalnie „krajowej“):

,,Kto umie myśleć logicznie, przyzna, że mio­
dy arcyksiąże nie byłby nabrał życzliwości dla 
społeczeństwa, gdyby się społeczeństwo odwróciło 
od niego (zdumiewające odkrycie!). Jeżeli więc 

cieszyliśmy się (?) tą dla nas sympatją, to za 
prawdziwą zasługę powinniśmy uważać zabiegi 
tych, którzy, przezorniejsi od reszty społeczeń­
stwa, umieli tę iskierkę zapalić.“

Bodaj to logika! Laurowemi wieńcami zasługi 
zdobi czoła tych, których położenie towarzyskie 
pozwala na przyjmowanie arcyksiążąt.

W tymże numerze we wspomnieniu pośmiert- 
nem o biskupie Nowodworskim znajdujemy na­
stępujące słowa:

„Nie należał on do ludzi popularnych. Brak 
popularności nie rzuca cienia na pamięć jego, bo 
był skutkiem jednej więcej zalety i zasługi.“

Jeżeli podobna niepopularność jest skutkiem 
„jednej więcej zalety i zasługi,“ to czemu Kraj 
wstydzi się swej niepopularności i narzuca się 
ludziom?

*

(s. k.) W Pet Wied. spotykamy urywek 
korespondencji z Płocka do pisma rosyjskiego 
Syn Oticcz., Urywek ten w brzmieniu dosłow- 
nem przytaczamy.

„Wzdłuż całego prawie pogranicza z Prusami 
obserwować można szczególny ruch, dotychczas jeszcze 
dokładnie nie zbadany. Żydzi i żydzięta—ten naj­
czulszy barometr—krążą na pograniczu, tajemniczo 
zaczepiają zdrowych i dzielnie zbudowanych męż­
czyzn, zachęcając ich do jakiegoś przedsięwzięcia. 
Tajemniczość intrygi żydowskiej zrodziła mnóstwo 
najdziwniejszych plotek. Opowiadają, że na pogra­
niczu zachodniem zorganizowano agienturę żydowską 
dla werbowania młodych ludzi do wojska północnej, 
czy też południowej Ameryki. Inni twierdzą, że wer­
bowanie odbywa się na rzecz Włoch dla podtrzyma­
nia armji afrykańskiej. Agientura otrzymuje za 
każdego rekruta 12 do 18 marek.

Szczególnie poszukiwani są żołnierze zapasowi, 
którym obiecują sute utrzymanie. W okolicach Mławy 
zwerbowano podobno w ten sposób przeszło 1500 
osób.“

•*

(wl.) Gazeta Warszawska w paru artyku­
łach informuje nas o tem, jak wygląda „Warsza­
wa w nocy.“ W powodzi pustych i wytartych 
frazesów o „rozkładzie rodzin,“ o jadzie alkoho­
lizmu,“ sączonym w krew ludności przez war­
szawskie „knajpy“ można zresztą znaleźć kilka 
myśli dobrych i słusznych. Ale myli się autor, 
przypisując Warszawie, że posiada największą 
ilość zakładów, poświęconych kultowi Bachusa, 
w porównaniu z wielkiemi miastami w Europie. 
Możemy zapewnić, że stosunek ilości tz. „knajp“ 
do liczby ludność,! jest znacznie większy w każdem 
miasteczku nawet szwajcarskiem, aniżeli w War­
szawie. Toż samo można powiedzieć o stosunku 
chorób, spowodowanych alkoholem, do ogólnej ilo­
ści chorób; w tym wypadku mamy na myśli szcze­
gólnie Francję i Anglję. Wreszcie w Warsza­
wie spotyka się na ulicy mniej ludzi pijanych, 
niż gdzieindziej, a zatruwanie się alkoholem ma 
tu charakter przypadkowy, sporadyczny, a nie 
chroniczny, jak np. w Niemczech, gdzie każdy 
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mężczyzna codziennie wieczór i część nocy w knaj­
pie przepędza.

Przyczynę złego widzi p. K. w zbyt spóźnio­
nej porze zamykania większości zakładów piwo- 
dajnych. Istotnie nigdzie na świecie tak wiele 
restauracji nie stoi otworem do 3-ej w nocy, jak 
w Warszawie. W pewnej więc mierze autor ma 
słuszność, ale powierzchowny powód bierze za 
przyczynę, która tkwi znacznie głębiej.

Przyczynę tę między innemi stanowią: brak 
sposobności obcowania zbiorowego poza knajpą, 
dalej warunki ekonomiczne, utrudniające zawiera­
nie małżeństw (jak wiadomo, większość gość’ 
restauracyjnych rekrutuje się z t. z. „ludzi samot­
nych“), a wreszcie i przedewszystk'em postępowa 
demokratyzacja społeczeństwa. Z konieczności 
prowadzi ona za sobą zamianę małego osobistego 
domku, czy, jeżeli kto chce, „ogniska rodzinnego“ 
na duży dom ogólny, lub wielkie „ognisko,“ przy 
którem więcej ludzi ogrzać się może. Gdiiein- 
dziej tendencja ta znajduje swój wyraz w po­
wstawaniu coraz to nowych klubów i stowarzy­
szeń, u nas w życiu restauracyjnem.

Myli się również p. K., twierdząc, że prze­
bywanie w knajpach wprowadza „rozkład w rodzi­
nę.“ Bierze on tu przyczynę za skutek. Dla­
czego zaś rodzina w jej formie dzisiejszej się 
rozkłada, to już oczywiście temat, znacznie prze­
kraczający ramy niniejszego artykuliku.

Ale najzabawmiejsze jest zakończenie wzmian­
kowanego artykułu. Góra rodzi mysz, p. K. po 
przedstawieniu złego, szuka na nie lekarstwa 
w... przyśpieszeniu zamykania restauracji w nocy.

Podług nas, komu sprawa alkoholizmu istot­
nie leży na sercu, niech się bierze do zakładania 
stowarzyszeń wstrzemięźliwości; więcej tern zrobi, 
niż pisaniem sentymentalnych artykułów.

* **
Nie jest to rzeczą właściwą pisać nekrologi 

w stylu polemicznym, atoli autor wspomnienia po­
śmiertnego o świeżo zmarłym d-rze Ludwiku Na- 
tansonie w ostatnim numerze „Wszechświata’ wy­
świadczył taką właśnie niefortunną przysługę cie­
niom zmarłego.

Pan H. II. jest oczywiście zwolennikiem kon­
trastów i dla tego, potęp ,vszy w pierwszej połowie 
nekrologu lekarzy dawniejszej epoki, ozdobił nekro­
log swój w dalszjm ciągu takim ustępem:

. „Pomimo niezmiernego przewrotu jakiego me­
dycyna doznała w upłyniouych od owego czasu 50 
latach.... bystrzcisze umysły lekarskie i obecnie je­
szcze jasno dostrzegają niezmierne i zdumiewające 
braki i płytkości w będących w codz;ennym obiegu 
zasobach swej nauki i ze szczerem przejęciem spo­
glądają na rozpaczliwe prawie szamotanie sic ba- 
daczów, usiłujących wszelkiemi będącemi w ich 
rozporządzeniu środkami rozjaśnić tajniki życia 
i śmierci, zdrovia i choroby. Ale liczba takich 
dalekowidzących umysłów, nie daiących sobie oczu 
zamydlić szfaiczkami noystazvowemi bywa wszędzie 
bardzo szczupła, a przed 50 laty można ich było 
na palcach policzyć”.

Autor więc uważał za niemożliwe oddać czci 
zmarłemu, nie dotknąwszy wystawy hygjenicznej. 

w której przeszło stu lekarzy wybitniejszych czynny 
bierze udział. Prawdą jest, że w medycynie w cią­
gu 50 lat stał się przewrót, ale wszakże pomimo 
niezmienionej od tego czasu liczby palców, trudno 
było wówczas zlí ;zyć na nich zwolenmków ^sztu­
czek wystawowych", bo sztuczki takie należą do owe­
go właśnie postępu 1 przed 50 laty nie istniały. 
Niepodobna przypuścić natomiast, aby dziś potrze­
ba było aż do wskazanej metody arytmetycznej 
uciekać się, wyszukując między ludźmi poważnemi 
przeciwników instytucji, na którą złożył się ca­
ły poglądowy wykład hygjeny i to zarówno dla 
specjalistów, jak dla uczonego ogółu. Wistocie 
takich „szamoczących się rozpaczliwie” obserwato­
rów można chyba i z amputowanemi palcami na rę­
ku policzyć... Że nie tylko bystrzcj&ze aie i słabszo 
umysły „i obecnie jeszcze (a czy później nie będą?) 
jasno dostrzegają niezmierne płytkości w zasobach 
swej nauki’) na to zgoda, ale dość przeczytać po­
wyższy ustęp p. H- II., aby spostrzec również, że 
jeżeli nie wystawa, to coś innego już dawniej mu- 
sialo mu oczy zamydlić! Sprawia on wrażenie czło­
wieka, który, pomimo że się za daleko widzącego 
uważa, w stocie tylko bardzo blizkie przedmioty 
dobrze spostrzega, ale jeżeli chce obejrzeć szersze 
pole widzenia, to kończy tylko na szamotaniu się, 
widzi chaos i własną wielką postać wśród niego.

Wreszcie dla scharakteryzowania źle pojętego 
przez p. H. H. umysłu zmarłego Ludwika Natan- 
sona winniśmy tu zaznaczyć, że był on wielkim 
zwolennikiem Wj stawy Hygjenicznej i nawet pomi­
mo bardzo już nadwątlonego zdrowia, brał udział 
w pierwszych obradach jej sekcji szpitalnej.

J. Polak.
* **

(x) Sprawa jest tak dziwna, że mimowoli 
z ust się wyrywa wynaleziony przez Echo mu­
zyczne wyraz zdziwienia: dla czego?! Dla czego 
sprawozdawcy muzyczni dzienników warszaw­
skich piszą tak wiele o popisach orkiestr nie­
mieckich Ertla i Meydera, lecz an. razu nie 
wspomnieli dotąd (środa) o św'eżo wyklutej kapeli 
Towarzystwa muzycznego, rozpraszającej ciszę 
„Hygieopolu“? Na toż nękano nas tak długo narzeka­
niem na brak orkiestry miejscowej, projektami 
jej zav iązków, wreszcie jękami porodowemi, 
abyśmy teraz nie wiedzieli, co o tej orkiestrze 
trzymać? Czy mamy spodziewać się jej rozwoju, 
może nic nie jest warta?

Bocianem tego dziecka o dw>ch głowach (pp 
Pilecki i Konopasek są jej dyrektorami) było 
ciało lekarskie. Towarzystwo muzyczne jest 
zbyt wątłe, więc odrazu oddało je „na mamki“ 
Wystawie hygjenicznej. Jeśli rędzinę Tow. mu­
zycznego nie stać na alimenta, niechajże daje 
dziecku przynajmniej opiekę moralną. Tymcza­
sem pp. Ciechomsk) i Polinski, najruchliwsze 
baccdusy muzykalności warszawskiej, rodzeni 
wujowie, że tak pow’era, nowej orkiestry, co 
wieczór na zmianę wodzą oczyma za batutami 
pp. Frtla i Meydera, poczem długo w noc ">iszą 
sążniste sprawozdania o tern, jak to w Niem.-z.cch 
nawet pospolite orkiestry dochodzą do wprawy.

Ta obojętność dla własnej orkiestry jest nie-
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wytłumaczona. Bo gdzieindziej w dużych mia- I 
etach zdarza się często, że sprawozdawcy wiążą 
się w rozmaity sposób z orkiestrami, konkuruj ą- 
cemi z sobą, i pomagają im w walce. Dyrektorzy, 
aby ich sobie zjednać, prócz biletu wejścia, za­
pewniają im co wieczór dobrą, kolację i zwracają 
„za dorożkę'4 kwotę, za którą można wynająć 25 
dorożek; ale u nas, którzy ciągle słyszymy 
o czystości rąk dziennikarskich, powtarzam, trud­
no pojąć, dla czego krytyka tak nierównomier­
nie obdziela względami siły artystyczne.

« * *

(x) Korespondent Tygodnia piotrkowskiego, 
p. Adolf Starkman, złoży1 nam następne oświad­
czenie:

Szanowny Redaktorze! W krytyce moich zarzu­
tów, postawionych p. d-rowi Polakowi w „Tygodniu“ 
piotrkowskim, użył Sz Pan wyrażenie „napastowa­
ny,“ jakie unikając wogólności polemiki, zmuszo­
ny jestem sprostować. Nie napadam przedewszyst- 
kiem na nikogo wogóle, nie napadałem też na d-ra 
Polaka w szczególności; pragnąłem tylko wytknąć 
niektóre Z błędów głównego organizatora wystawy 
hygjenicznej dla dobra sprawy, a to przecież „na­
paścią“ nazwanem być nie może... Z szacunkiem itp.

List ten niczego nie prostuje, zresztą nie p. 
Starkmana karciliśmy, lecz redakcję Tygodnia. 
Każdy pisze sobie prywatnie to, na co go stać, 
ale redakcja jest organem spraw publicznych 
i powinna mieć, jeśli nie rozumienie, to t. zw. 
„nos,“ gdzie są granice interesu publicznego.

Wystawa hygjeniczna.
IV.

Dział hygje.n.y ludowej.

Jeszcze przed rokiem, kiedy zaczęto dopiero 
krzątać się koło wystawy hygjenicznej, komitet 
jej porozsyłal między innemi na wszystkie stro­
ny odezwę o dostarczanie danych dla utworze­
nia specjalnego działu hygjeny ludowej. Już sa­
mo poruszenie tej ważnej sprawy, a tern bar­
dziej szczere zajęcie się doprowadzeniem jej do 
skutku, poczytać winniśmy za doniosłą zasługę 
komitetu obecnej wystawy, — szczególnie zaś 
d-rów Tchórznickiego i Dobrzyckiego, znanych 
nié od dzi ; gorliwych krzewicieli zasad hygjeny 
pośród ludu. Ze usiłowania ich nie odniosły 
w zupełności spodziewanego skutku, to praw­
da; ale nawet to, co widzimy na wystawie te­
gorocznej, przedstawia niewątpliwy interes i wy­
kazuje, co możnaby zrobić w tym względzie 
przy większym, chętniejszym udziale inteligien- 
cji prowincjonalnej.

Żałować wypada, że dział hygjeny ludowej 
rozbity został i rozrzucony po różnych budyn­
kach: postaramy się jednak wybrać z niego szcze­
góły najważniejsze i ułatwić w ten sposób orjen- 

I towanie się w nich tym, którzy po nas będą 
wystawę zwiedzali.

Przedewszystkiem zajdziemy do chaty wiej­
skiej, zbudowanej przez pp. Tchórznickiego i Do­
brzyckiego. Jest ona dość obszerna. Składa się 
z sieni, dwóch izb większej i mniejszej (al­
kierza), oraz z komory, posiadającej jednocześnie 
schody na strych i zejście do loszku. Okna 
duże, o 6 szybach. Piec chlebowy, połączony 
z kuchnią angielską, wspólny, na środku ściany, 
dzielącej obie izby. Przestrzeni i światła dość. 
Pod tym względem chata, jakkolwiek mała, jest 
niewątpliwie hygjeniczną; jednego wszakże jej 
brak, mianowicie swojskości w postaci zewnętrz­
nej. Ten szeroki, do szopy raczej podobny ga­
nek, przyczepiony z jej boku, szpeci ją stanow­
czo. Ważniejszy zarzut postawilibyśmy strzesze 
słomianej, która na okazowej chacie mogła była 
być zrobioną ze słomy maczanej w glinie, a więc 
bezpiecznej od ognia. I jeszcze jedno: zamiast 
zastawienia izb modelami chat, odpowiedniej by­
łoby umieścić w nich niezbędne sprzęty, obrazy, 
zegar, szafę z książkami i dać obraz chaty 
chłopskiej zupełnie urządzonej.

Wpobliżu chaty widzimy model czworaka 
dla służby dworskiej, z Szepietowa, w gub. Łom­
żyńskiej. Prawda, że w porównaniu ze zwykłe- 
mi u nas czworakami jestto prawdziwe cacko; 
ale jest w nim też parę poważnych wad: naj­
pierw, izby po dwie są połączone zupełnie, od­
dziela je bowiem tylko piec, bez ściany, co 
przy wspólnem mieszkaniu dwóch rodzin nie 
jest wcale pożądanem, choćby ze względu na 
kłótliwe zazwyczaj kobiety; powtóre zaś nie 
uważamy za trafne umieszczenie z boku wyso­
kich kilkustopniowych schodków, tam gdzie za­
wsze bywają drobne dzieci.

Jako okaz wysoce niehygjenicznego budynku 
zwraca uwagę bardzo procowity model domu 
żydowskiego z osady Łaszczowa w gub. Lubel­
skiej, wystawiony przez p. Koskowskiego, pro­
wizora farmacji. Trzeba było rzeczywiście szcze­
rej chęci przysłużenia się ogółowi, żeby model 
tej prawdziwej arki Noego, z ludźmi i czworo­
nogami, ze sklepikami żydowskiemi, sprzętami, 
betami, krowami w stajenkach tp. podług ści­
słych pomiarów wykonać. Patrząc z góry, przez 
zdjęty dach, na to mrowisko żydowskie, dopiero 
nabiera się dokładnego pojęcia o tym steku za­
duchu, brudu i chorób po naszych miasteczkach, 
jaki przedstawiają domostwa tych biedaków.

Od mieszkań przejdźmy do hygjeny żywienia 
się. Pod tym względem wystawa dla szerszej 
publiczność' jest mało efektowną, mało obrazo­
wą, a więc niedość pedagogiczną; to też widzie­
liśmy liczne gromadki, przesuwające się bez 
zwrócenia najmniejszej uwagi na rozwieszone na 
ścianach tablice żywieniu się ludu, względnej 
wartości pokarmów itp. A jednak w tablicach 
tych mieści się materjał, jeśli me zupełnie nowy, 
znany bowiem z prac poprzednich d-rów K. Cheł- 
chowskiego i Szterlinga, to w każdym razie 
przeważnie samodzielny i wysoce pouczający.

Oto np. parę cyfr z tablicy żywienia się lu­
du, zestawionej przez d-ra Szterlinga:
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gól nie zaś wobec danych z innej tablicy, żc:

Na dobę zjada białka tłu­
szczów

węglo­
wodan o'w

Włościanin z Ciechanów-
gramów gra mów gramów

skiego.............................. 135 GO 893
Włościanin z Nowomińsl a 90 47 599

bawarski. .
Kosiarz z gub Astrachań-

143 100 '80

skicj............................... 215 152 537
Robotnik fabryczny u nas 106 42 51 1

„ angielski . . . 156 7 l 56 7
„ rosyjski . . . 141 54 805
,, francuski . . • 138 80 502

Wnioski nasuwają .ę same przez się, szcze-

Ciekawem równieł jest zestawienie ilości 
dziennego pożywienia żyda z Łaszczowa i wło­
ścianina, podane w tablicy graficznej p. Koskow- 
skiego. Okazuje się, że używają na dobę:

Na dobę zjadać powinien: białka tłu­
szczów

węglo­
wodanów

Mężczyzna dorosły przy 
ciężkiej pracy ....

giam.

147

gram.

89

gram.

486

Daje się to wytłumaczyć używaniem przez 
żydów przynajmniej raz na tydzień ryby, gdy 
nasz włościanin mięsnego pokarmu wogóle jada 
bardzo mało.

Białka tłu- * ęglo-
szczów i wodanów soli wody

1 gr. 
Włościanin . . . i 100 
Żyd z Łaszczowa . | 1U0 

przyczem ,ednak: 
Włościanin .... 

żyd..........................

gr. gr. gr gr.
30 740 50 4000
20 490 40 2500

białka z w terzęcego
• • n
. . 3'-7(

Nie możemy tutaj powstrzymać się od zdzi­
wienia, że na wystawie obecnej niema tych da­
nych o żywieniu się ludu naszego, które przed 
dziesięciu jeszcze laty zebrał p. K. Prószyński 
za pomocą, Gazety świątecznej. Wobec togo, że 
dane te zbierane były przez setki osób w irrte 
resie ogólnym, sądzimy, że w każdym razie sta­
nowią one własność ogółu i prędzej czy później 
winny być w całości ogłoszone. Żałować wypa­
da, że nie stało się to na wystawie tegorocznej, 
byłoby bowiem znaczire ją podniosło.

Z hygjeny napoju praktyczne znaczenie może 
mieć rysunek d-ra Szterlinga, przedstawiający 
przekrój studni z wy cza mej, z lichém ocembrowa­
niem, przez które przeciekają organiczne nie­
czystości z obory ’tp., i stedni z murowaną 
cembrowiną, gdzie zanieczyszczenie jest usunię- 
tera.

Szkoda, że nie znalazł się nikt, ktoby obra­
zowo przedstawił zużycie u nas napojów wysko­
kowych, szczególnie wódki: na wystawach za­
granicznych zazwyczaj widzi się naturalnej wiel­
kości naczynia, tej objętość’, jaką rocznie wypi­
ja (wódki, piwa, wina) np. robotniK, włościanin 
itd. Wogóle nie zauważyliśmy danych o pijań­

stwie, które na Wystawie hygjenicznoj znajdo­
wać się chyba powinny.

Dział ubiorów ludowych, umieszczony w bu­
dynku „prowincjonalnym”, przedstawia się bar­
dzo obficie i wyczerpująco, dzięki zbiorom Mu­
zeum etnograficznego, wypożyczanym V y sta wie, 
i przez prawdziwą miłośniczkę, p. Kamińska, 
z wielkiem gustem rozstawionym. Widzimy 
kompletne stroje włościańskie, mężczyzn i ko­
biet, z całego prawie Królestwa; wiele wyrobów 
tkackich, kilimków, płócien itp. Akwarele typów 
włościańskich prof. Gersona tymbardziej uła­
twiają orientowanie się w tych pięknych, choć, 
niestety, w wielu okol cach już zanikających 
ubiorach.

Oczywiście, że tam, gdzie jest dr. Tchórznie- 
ki, nie może nie być wysuniętą na pierwszy plan 
ważna sprawa czystości skóry, sprawa łaźni 
i kąpieli ludowych. W mysi propagowanego 
przez siebie projektu, dr. Tch. wraz z inż. Soka­
lem dał nam na Wystawie okaz łaźni małomia 
steczkowej, bardzo prostej, a jednocześnie zupeł­
nie odpowiadającej celowi. Masa plan i w, pro­
filów i rysunków wyjaśniają dokładnie budowę 
tej łaźni; szkoda jednak, że niema gdziebądź 
wystawionego kosztorysu. Ileby taka łaźnia ko­
sztowała? — zapytać musi każdy, komu się ona 
podoba i na wystawie o tern się nie dowie. Gdyby 
jeszcze obok tej łaźm zrobiono jak najprostszą 
łaźnię chłopską, taką, o jakiej mówi dr. Tch. 
w swojej wybornej książce: „Dla zdrowia lu­
du,“ rozumie się, z kosztorysem — mogłoby to 
przyczynić się niemało do rozpowszechnienia cho­
ciażby tylko idei podobnych łaźni.

Prócz łaż;< parowych, widzimy na wystawie 
w paru miejscach budynki z kąpielami natry- 
skowemi, lub ich plany i modele. Z ostatnich 
bardzo pięknym jest model kąpieli natryskowych 
dla robotników fabrycznych, wystawiony przez 
p-ra Ciechoinskiego,

Być może, iż nie zauważyłem, ale zdaje mi 
się, że brak na wystawie jakichkolwiek danych, 
odnoszących się do hygjeny snu, a i tutaj dałyby 
się zebrać ciekawo dane o długości snu np. 
robotników fabryk, kopalni i zakładów, pra­
cujących na zmianę w dzien i w nocy, snu kon­
duktorów kolejowych itp. Z tą sprawą łączyła­
by się bezpośrednio kwestja oddychania podczas 
snu powietrzem zepsutem przy skupieniu dużej 
ilości osób, ciasnocie pomieszczenia, sąsiedztwie 
stajen, ustępów itp. miejsc. Zdaje nam się, że 
prócz urządzeń /lygjCfiiczfiycJi, wystawa powinna 
jednocześnie dawać obraz istniejących stosunków, 
tembardziej, jeśli są one antyhygjeniczncuii.

Sprawozdawczy charakter niniejszego artyku­
łu me pozwala mi zatrzymywać się długo na 
wielu kwestjach; parę jednak muszę mszczę za­
znaczyć.

W oddziale „Wychowawczym” dr. Kosmow­
ski przedstawił bardzo ciekawe tablice, odnoszą­
ce się do wzrostu dzieci, ich wagi, budowv, 
skłonności do chorób itp, Z tablic tych przyto­
czymy parę cyfr z pomiarów, dokonanych na dzie­
ciach klas zamożniejszych i uboższych w War­
szawie; dr. K. wykazuje, że:
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itd.

W wie­
ku lat

chłopcy 
zamożn.

chłopcy 
biedn.

chłopćy 
zamożn.

chłopcy 
biedn.

ni a j a d ugości w a ż ą
centym. centym. ki logr. kilogr.

8 118,3 116.4 23,6 22 4
9 122,5 117,3 25,5 26,6

12 138 130,9 32,6 2 ,3
15 15 5,6 150 44,8 36,6

Tablic podobnych jest kilkanaście, a wszy­
stkie bardzo pracowicie zestawione.

Nie pominięto też warunków pracy zawodo­
wej; pod tym względem bardzo pouczająceiru 
są tablice d ra Rzętkowskiego, wykazujące jakość 
i ilość chorób, którym podlegają pracownicy kil­
kudziesięciu zawodów. Dział to nadzwyczaj waż­
ny, przedstawiający jeszcze ogromne pole pracy 
dla lekarzy fabrycznych, inspekcji fabryk, wy­
nalazców i filantropów. Ciekawy przyczynek do 
tegoż przedmiotu dał dr. Gepner w postaci pre­
paratów drobnych kawałków żelaza, lub innych 
ciał obcych, jakie zdarzyło mu się wyjmować 
z ócz kowali, kotlarzy itp.

Dr. Wysokiński przysłał nader ciekawy zbiór 
przedmiotów, odnoszących się do samoleczenia 
i praktyk znachorskich ludu z okolicy Między­
rzeca. Są tam przedewszystkiem „korzenie ma­
ciczne“; paznogcie, obcięte od „ziarnicy”, które 
zakopują w ziemię; parę drągów osowych do 
nacierania brzucha „od uroków”; stalowe obrącz­
ki, mające zabezpieczać od choroby Św. Walen­
tego. Dalej widzimy szklankę z kawałkiem chle­
ba i wetkniętemi w niego 3-ma zapałkami, „do 
stawiania na pępku od bonowania macicy”; nit­
ka z miotły „od womit”; woreczek z jakiemś 
zielem „od złego oka”; pas ze skóry węgorza od 
gośćca; igłę, którą łamią nad dzieckiem w cza­
sie konwulsji; „wilcze gardło” od bólu gardła, 
pąsek antycholeryczny żydowski, mąka na soło- 
duchę itp. Zważywszy, że wszystko to zebrane 
przez jednego człowieka, widzimy, jakie boga­
ctwo tego rodzaju zbiorów moglibyśmy mieć 
przy dobrej woli inteligentnych lekarzy z innych 
okolic kraju.

Obok tych zbiorów wisi kilka tahlic z mo­
dlitwami znachorskiemi, z których jedną Dozwo­
lę sobie przytoczyć:

W imię Ojca -- itd. Zdrowaś Marja — itd.
Różo, rózico! 
Kołtunie kołtunico! 
Macico, macico!
Wyleż z głowy w piersi, 
Z piersi w br/uch, 
Z brzucha w kości, 
Z kości w golenie, 
Z goleni w stopy, 
Ze stóp w palce, 
Z palcy na sto łokci w ziemię: 
Nie ja lekarz, 
l’an Bóg lekarz!
Ciebie boli, ty wyrzekasz. 
Czy pomoże, czy nie pomoże, 
Zapłać niebożę!

Ciekawą byłaby również mapa leczenie się 
ludu u lekarzy, felczerów i znachorów, gdyby 
można było jej dowierzać. Zdaje się jednak, że 
nie opiera się ona na pewnych danych.

Wreszcie, w sprawie pomocy lekarskiej dla 
ludu wiele wskazówek mogą dać tablice i ma­
py szpitali dr. Dobrzyckiego. Widzimy z nich, 
że na 9.300.000 mieszkańców Królestwa mamy 
zaledwie 90 szpitali, tj. 1 szpital na 100.000 
ludzi. Z tych szpitali 15 znajduje się w War­
szawie, 20 w innych miastach gubernjalnych, 
a 55 w osadach i wsiach. Najlepiej uposażone- 
mi są gub. Lubelska i Piotrkowska—po 10 szpi­
tali; najmniej Płocka (3), Kielecka (3) i Łom­
żyńska (2).

Z konieczności musieliśmy pominąć z hygje- 
ny ludu na Wystawie wiele szczegółów ważnych, 
mamy jednak nadzieję, że czytelnicy, o le będą 
w Warszawie, uzupełnią je sobie sami na placu 
Wystawy.

K. Bystrzycki.
------------- --------------- —

Z OBCEGO ŚWIATA.
COSMOPOLIS.

(Dokończenie).

Henryk Richard (w dziele p. t. Récent Pro­
gress of International Arbitration, 1881) wy­
kazuje, że w przerwie pomiędzy 1810 a 1820 ro­
kiem jeden tylko zatarg pomiędzy Anglią a ob- 
cem państwem poddany został pod sąd polu­
bowny; również po jednym wypadku podobnym 
spotykamy w każdem następnem dziesięcioleciu 
aż do 18 r0 r. Między zaś 1870 a 1880 było 
już 7 wypadków sądów polubownych.

I popularność tego sposobu załatwiania spraw 
międzynarodowych urosła w ogromnym stopniu 
wciągu stulecia. Według traktatu, zawartego 
pomiędzy Anglją a Stanami Zjednoczonemi w r. 
1793, rzeka Ś-go Krzyża zakreślać miała północ­
no-wschodnią granicę tego państwa. Gdy wy­
nikły następnie pewne wątpliwości przy prowa­
dzeniu tej granicy, została w r. 1794 wyznaczo­
na komisja w celu szczegółowego oznaczenia 
granicy, indeinnizacji obywateli angielskich i in­
nych rzeczy mniejszej wagi.

Wypadek był tak niezwykły, że narzucenie 
podobnej komisji wydało się Amerykanom ubli­
żeniem ich honorowi narodowemu (do czego przy­
czynił się zuchwały ton angielskiego reprezen­
tanta Mac-Donalda). Skutku zamierzonego nie 
osiągnięto. Ale w r. 1814 w traktacie, zawar­
tym w Gencie, obie strony zawarowały sobie, aby 
możliwe, nieporozumienia z niego wynikające pod­
dane zostały sądowi polubownemu. Jakoż gdy 
w szczegółach, dotyczących granicy po rzece ś-go 
Wawrzyńca, obie strony nie mogły przyjść do 
zgody, obrano na sędziego króla Belgji. Wpraw­
dzie wyroku jego, jako niezgodnego z zasadami 
samej umowy, nie przyjęły obie strony; wszakże 
sprawę załatwiono drogą zwykłej umowy.

Od tego czasu coraz częściej udawano się do 
sądu polubownego w wypadkach mniejszej wag'. 
Pomiędzy rokiem 1843 a 1867 załatwiono w ten 
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sposób okolo 12 spraw; niektóre z nich ciągnę­
ły się już od początku stulecia.

Do godności wszakże nstytucji powszechnie 
uznanej podniosła sądy polubowne t. zw. kwestja 
Vlabamy ’). Sąd, zwożony z przedstawicieli roz­

maitych państw (hr. Sclop'is, prezes, reprezentował 
Włochy; Staempfli—Szwajcarię; baron Ttajuba— 
Brazylię; Karol Adam Stany Zjednoczone Ame­
ryki; Alexander Cockbran Brytanja) zgromadził 
się w Gienew:e w grudniu 1871 r; decyzję swoję 
ogłosił 14 września 1872 w ratuszu z wielką 
uroczystością, wśród strzałów armatnich. Odrzuca­
jąc żądanie Stanów Zjednoczonych wynagrodzenia 
za szkody pośrednie, przyznał indemnlzację za 
szkody bezpośrednie w sumie 15’/2 mil jonów do­
larów.

„Ten akt pamiątkowy, powiada autor, który 
przyczynił się do sławy i wpływu obu państw 
zainteresowanych, a zasłużył na wdzięczność 
wszystkich ludzi myślących, rozpoczął nową erę 
nie tylko w prawie międzynarodowem, ale i w sto­
sunkach między ludami na kuli ziemskiej. Za­
znacza on nowe stadjum w rozwoju cywilizacji; 
iestto pierwszy przykład, w którym trybunał, 
złożony z os'b prywatnych, zasiadających jako 
sędziowie i kierujących rnę ustalonem’ zasadami, 
zastosowywał zwykły proceder spraw cywilnych 
do rozstrzygnięcia wielkich sporów międzynarodo­
wych.“

Powodzenie tej sprawy uważano za pierwszy 
krok ku założeniu stałego trybunału między­
narodowego. „Wielkie ideały, chociażby były nie­
co mgliste i fantastyczne, przyczyniają się wszak­
że do wpojenia ogółowi pragnienia lepszego sta­
nu rzeczy; a rozważanie tego, co zostaje zawsze 
jeszcze teoiją, przyzwyczaja umysł do myśli o moż- 
liwoí ci prób praktycznych. Powszechne zastoso­
wanie zasady sądó w polubownych przestano uważać 
za marzenie utopijne.“

Zastosowanie wszakże napotykało na poważ­
ne trudności.

Pierwszą z nich był brak ustalonego kodeksu 
międzynarodowego. M prawdzie istniało kilka pe­
wników powszechnie uznanych, z których nietrud-

1 ) Nazwa ta nie pochodzi od stanu Alabamy, ale od 
okrętu „Alabama,“ zbudowanego przez Anglję dla popiera­
nia kontraband .j. wojenną Stanów południowych podczas woj­
ny o wyzwolenie negrów. Przeciwko budowie tej kanonjerki 
wniósł protest poseł amerykański (reprezentujący Stany pół­
nocne). Nie zważając wszakze na to „Alabama“ wraz z in- 
nemi statkami dowoziła broń i amunicję stanom buntowni­
czym, dopóki nic została zatopioną (w r. 1864) przez korwetę 
amerykańską pod Cherbourgiem. Po skończeniu wojny, Sta­
ny Zjednoczone wystosowały do rządu angielskiego żądanie 
o iudemnizację. W 1868 stanął układ o wezwanie sądu 
polubownego; Anginy wszakże zwlekali dopóty, aż prezydent 
Grant korzystając z kłopotów Anglji i przygnębiającego wra­
żenia wojny francusko-pruskiej, wystosował w styczniu 1871 r. 
groźne żądanie. Rozstrzygnięcie polubowne tej sprawy, obok 
kilku innych procesów międzynarodowych, toczonych jedno­
cześnie przez Stany Zjednoczone <"z Meksykiem, Iliszpanją itd. 
wywołało wielki entuzjazm wśród wykształconego ogółu, 
zostającego pod świeżem wrażeniem okrucieństw wojny. Wy­
razem jego jest dziełko E. Lavelaya: Des cazises actuelles 
de guerre en Europe, 1873. W art. 6 tego traktatu ustalono 
w trzech punktach ogólnych obowiązki mocarstwa neutralne­
go względem stron wojujących, co stanowi ważny krok w kody­
fikacji prawa międzynarodowego. Wyrok zapadł większością 
i ch głosów przeciw jednemu (angielskiemu). 
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no byłoby wysnuć cały zastęp praw. Jakoż 
pierwsza próba w tym kierunku powstała znowuż 
z powodu tej samej wojny federalnej w Stanach 
Zjednoczonych. Prezydent Linkoln, pragnąc zredu­
kować do minimum okrucieństwa wojny, polecił 
profesorowi Lieberow" ułożenie kodeksu, dotyczą­
cego praw i obon iązków wojsk, będących w polu.

Zatargi międzynarodowe, któie wynikły z tej 
wojny, pobudziły Towarzystwo Nauk Społecznych 
do wytworzenia komitetu (we wrześniu 1866) 
dla kodyfikacji prawa międzynarodowego. Pracy 
tej podjął się D. Dudley-Field; dzieło jego wy­
dane zostało w r. 1872 p, t. Draft Outlincs of 
an International Code (Nowy-Jork). W tym 
samym czasie wydał Bluntschli swój Kodeks prazoa 
międzynarodowego (po niemiecku), wzorowe dzie­
ło w tym przedmiocie.

Ałe główną i dotychczas nieprzezwyciężoną 
trudność stanowi kwestja nadania siły obowiązu­
jącej wyrokom sądu polubownego. Niema dotąd 
innego środka przymuszenia narodu, któryby 
nie zgodził się na przyjęcie wyroku, wydanego 
przez dobrowolnie uznany sąd polubowny, prócz 
siły zbrojnej; zastosowanie zaś jej w takim wy­
padku pociągnęłoby za sobą najmniej sprawied­
liwe kombinacje pod pretekstem dobra powszech­
nego. Dopóki główna ta trudność nie zostanie 
usunięta, zwolennicy zasady „arbitrażu“ zadawa­
lają się coraz częstszem jej zastosowaniem do 
wypadków szczegółowych i pokładają nadzieję 
na stopniową ośv iatę świadomości ogólnej i prze­
wagę dążność’ pokojowych pomiędzy narodami.

Praktycznym objawem tego sposobu myślenia 
jest coraz to zwiększająca się liczba stowarzy­
szeń, mających na celu propagandę arbitrażu 
międzynarodowego. Naj ważniej szem z nich jest 
1' Institut de Droit International, założony w Gen- 
cie 1873 r.

I w tym kierunku zresztą pierwsze kroki 
uczyniła Ameryka. Jeszcze w r, 1835 zlozonc 
były w izbach wielu Stanów adresy, żądające 
sądów polubownych. W r. 1851 przyjęte zostało 
podobne postanowienie przez senat. We dwa 
lata później, na propozycję ilnderwooda, zaleco­
no prezydentowi stanów, aby w przyszłych trak­
tatach umieszczony był punkt, orzekający iż wy­
nikające przy ich zastosowaniu nieporozumienia 
mają być rozstrzygane drogą polubowną. \\ r. 
1873 senator Summer wniósł, aby podobneż po­
stępowanie obowiązywało prezydenta w jego sto­
sunkach z państwami zagrańAznemi; a w na­
stępnym roku Woodford żądał, aby rząd Stanów 
drogą traktatu ustanowił stały sąd polubowny.

Podobneż kroki popełnione były i w Anglji, 
a inicjatywę podjął szlachetny Ryszard ( )bdcn. 
Pierwszy wniosek jego w tym kierunku, uczynio­
ny 12 czerwca 1849 r., został odrzucony przez 
176 głosów przeciwko 97. Następne próby nie 
powiodły się lepiej. Dopiero w r. 1873, korzy­
stając z pomyślnego wrażenia świeżo załatwio­
nej sprawy z Ameryką, Henryk Richard zdołał 
po długiej dyskusji przeprowadzić wniosek na 
korzyść sądów polubownych, a w lipcu 1887 
markiz Brystolski zaproponował w izbic lordów 
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założenie stałego trybunału dla tych spraw, lecz 
zmuszony został cofnąć swój wniosek.

Usiłowania te nie pozostały bez następstw. 
W październiku 1887 r. deputacja, złożona z 10 
członków parlamentu angielskiego i 3 przedstawi­
cieli kongresu Związku Pracy (Trade Union\ 
złożyła prezydentowi i Kongresowi ') Stanów zjed­
noczonych adres podpisany przez 234 posłów 
izby gmin i wyrażający najwyższe zadowolenie 
z powodu wniosku w Kongresie, aby prezydent 
Stanów zawarł z Brytanją traktat, na skutek 
którego wszystkie zatargi mają być załatwiane 
drogą polubowną. Prezydent Cleveland odesłał 
adres do Komitetu Spraw Zagranicznych, a w lu­
tym 1890 r. obie izby Kongresu przyjęły jedno­
głośnie postanowienie, upoważniające prezydenta 
do rozpoczęcia w tym kierunku pertraktacji ze 
wszystkiemi obcemi rządami. „Tak więc, odpo­
wiedź Stanów Zjednoczonych była szerszą, niż 
propozycja.“

W tym samym prawie czasie wskutek posta­
nowienia (4-go kwietnia 1890 r.) 10 rzeczypos- 
politych amerykańskich (z ośmnastu) podpisało 
traktat o załatwianiu sposobem sądu polubowne­
go nieporozumień, mogących powstać między nie­
mi; artyk. wszakże 4-ty traktatu pozostawia 
swobodę niepoddawania sądowi tych spraw, któ­
re według uznania państw tych mogą narazić 
ich niezależność.

Rozesłanie depeszy, oznajmiającej o tern po 
stanowieniu wszystkim państwom europejskim, było 
niejako zaproszeniem do naśladowania. W r. 
1893 Cremer poruszył tę kwestję w izbie Gmin 
w Anglji; po przemówieniu Gladstone’a przyjęty 
był następujący tekst odpowiedzi:

„Izba Gmin z zadowoleniem przyjęła wiado­
mość o tern, że obie Izby Kongresu Stanów 
Zjednoczonych upoważniły Prezydenta do roz­
poczynania od czasu do czasu petraktacji z rzą­
dami, z któremi Stany Zjednoczone mają lub 
mogą mieć stosunki dyplomatyczne, w tym celu, 
aby zatargi, powstające między obu rządami, 
a nie mogące być załatwione drogą dyplomatycz­
ną, odesłane zostały do sądów polubownych i przez 
nie zgodnie zakończone; Izba Gmin serdecznie 
sympatyzuje z tym zamiarem i ma nadzieję, iż 
Rząd Jej Królewskiej Mości chętnie współdzia­
łać będzie z Rządem Stanów Zjednoczonych na 
podstawach przyjętego postanowienia.“

Ruch rozpoczęty na tem polu spowodował 
utworzenie Stałego komitetu parlamentarnego 
7C’ sprawie arbitrażu i pokoju. Pierwszy zjazd 
miał miejsce w Paryżu r. 1889. Członkami jego 
byli posłowie izb (przeważnie francuskiej i an­
gielskiej) w liczbie ok. 40. Na powtórnym zje­
ździć w Londynie liczba ta znacznie urosła, a gdy 
nastąpił trzeci zjazd w Rzymie (1891), liczba 
członków wynosiła 1400.

Wpływu tej agitacji nie powinniśmy przece­
niać, nie możemy wszakże jej postponować. Od 
r. 1872 ok. 40 zatargów międzypaństwowych 
załatwiono na drodze pokojowej; zatargi te miały

i) Przypominamy, że tak się nazywają obie izby ciała 
prawodawczego całego związku. 

najrozmaitsze powody, zaczynając od sporów o tery- 
torja i granice, a kończąc na kwestjach indęmni- 
zacji i marynarki. Wyrobiły się przytem dwa 
rodzaje postępowania: pierwszy polega na tem, 
że obie strony przystają na jednego sędziego, lub 
na trybunał, wybrany w tym celu; drugi—na 
poddaniu sprawy pod sąd, złożony z delegatów 
obu państw. Największa część wypadków do­
tknęła sporów pomiędzy państwami amerykań- 
skiemi lub pomiędzy niemi a europejskiemu Sta­
ny Zjednoczone oddały pod sąd taki 10 zatar­
gów; Anglja 8.

Jakkolwiek nie wszystkie zatargi są tego ro­
dzaju, aby dziś możliwem było ich załatwienie 
na drodze pokojowej, to jednak godne są zastano­
wienia się sądy w tym przedmiocie kilku do­
świadczonych a wybitnych mężów stanu.

Jenerał Grant mówił:
„Chociaż wychowałem się na żołnierza i bra­

łem udział w wielu bitwach, nie było, mojem 
zdaniem, nigdy takich okoliczności, w którychby 
nie. można było znaleźć drogi do pokojowego za­
łatwienia sprawy.“

Na długo przed tem wygłosił John Rüssel 
takie zdanie:

„Rozważając wojny, które stoczono w ciągu 
ostatniego stulecia i badając ich przyczyny, nie 
widzę ani jednej, w której, przy należytem 
umiarkowaniu z obu stron, kwestja sporna nie 
dałaby się załatwić bez odwoływania się. do 
broni. “

Lord Derby, człowiek najmniej skłonny do 
uniesień „utopijnych, jeszcze wcześniej wygłosił 
myśl, którą do dziś uważają za nieurzyczywistnial- 
ną, gdy referując o zatargu z Iliszpanją rzekł.

„Na nieszczęście niema trybunału międzynaro­
dowego, do któregoby można odsyłać sprawy 
podobne i niema prawa międzynarodowego dla 
rozstrzygnięcia podobnych wypadków. Gdyby 
istniał taki trybunał, było by to wielkiem dobro­
dziejstwem dla świata ucywilizowanego.“

Gladston zaś w mowie, wygłoszonej z wyżej 
przytoczonych powodów, powiedział.

„Chociaż traktat o sądzie polubownym jest no­
wością, rzeczą, o której dziko byłoby śnić w po­
przednich czasach, przyznam się, że nie uważam, 
iżby utworzenie w niedalekiej przyszłości przy 
sprzyjających okolicznościach podobnego traktatu 
między tym krajem a Stanami Zjednoczonemi 
wykraczało poza zakres rozsądnych przewidywań.“

„Jeden warunek,—dodaje Gennadjus,—a zdaje 
się, że mówiąc to ma głównie na względzie 
swoich wpółziomków—niezbędny jest: propozycje 
o arbitrażu powinno być ^wygłoszone w formie 
chociażby stanowczej, lecz przyjaznej i pojednaw­
czej. Ton wyzywający może wytworzyć kwestję 
honoru międzynarodowego i przez to samo wy­
kluczyć możność arbitrażu.“

List Juljusza Simona mniej wznosi się po­
nad rzeczywistość; ma on myśl utkwioną w jeden 
punkt—przyszłą wojnę, o której mówi, że „nigdy 
nie była tak prawdopodobną i tak niemożliwą 
zarazem, jak dziś.“

„Nie jesteście ani Anglikami, ani Francuzami, 
ani Niemcami, powiada - zwracając się do redakcji; 
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jesteście wszystkiem tem odrazu. Niema na­
rodowości, której interesa nie byłyby wam dro­
gie. Nie cbcecie panowania żadnej, bo pragnie­
cie rozwoju wszystkich. Gdy wojna zostanie 
ogłoszona, nic nie pozostanie, jak tylko zabijać 
się nawzajem aż do zupełnej eksterminacji. Dziś 
przyjaciele pokoju mają przymierzeńców we 
wszystkich tych, którzy się boją wojny, a imię 
takich jest legjon. Wszelki kongres pokojowy 
będzie miał za sobą entuzjazm tłumu. Każdy 
władca, czy to będzie król, czy lud, który podej- 
mie się inicjatywy pojednawczej, zyska sławę 
wśród współczesnych i w dziejach.“

Wł. M. Kozłowski.

Przegląd polityczny.
Dotychczasowe postępowanie rządu angielskiego 

w stosunku do Izby Gmin zakrawało nieraz na 
lekceważenie tejże. I nie dziw. Rząd, oparty na 
karnej większości zgórą 140 głosów, mógł sobie 
na takie lekceważenie pozwolić. Teraz jednak roz­
maite znaki na niebie i ziemi zdają się wskazywać, 
że popsuło się coś w królestwie niepodzielnego pa­
nowania torysów. Kilka ostatnich wyborów uzupeł­
niających, pomimo żarliwej agitacji, wypadło na 
korzyść opozycji. Jest to nieomylny dowód zniżki 
akcji unjonistowskich wśród wyborców. Wobec ol­
brzymiej większości, jaką rząd rozporządza, jest to 
fraszka, ale i ona ma swoje znaczenie. Powodem 
tej zmiany uczuć ludu dla gabinetu, który repre­
zentuje nad wszystkie popularne hasło „greater Bri­
tain , są niezawodnie pewne pozorne niepowodzenia 
w polityce zagranicznej, a przedewszystkiom ukry­
wanie projektów w niezwykłej tajemnicy, czego An­
glicy nie lubią. Nie słyszeli oni ani jednej jasnej 
odpowiedzi na interpelacje w Izbie Gmin. Może 
przyczynia się do tego i fakt, że Anglja nie posia­
da obecnie osobnego ministra spraw zagranicznych, 
pierwszy minister bowiem dzierży jego tekę, a pod­
sekretarz Curzon może niewiele wie o daleko się­
gających planach swego dostojnego zwierzchnika. 
Ale i ten nareszcie przerwał uciążliwe milczenie. 
Uczynił to naturalnie w Izbie Lordów w odpowie­
dzi na interpelacje swego poprzednika, a mowa je­
go odsłoniła rąbek tajemnicy, pokrywającej sudań- 
ską wyprawę. Dowiadujemy się, że była ona już 
dawno przygotowaną; jako konsekwencja leżała ona 
potencjalnie w całej polityce angielskiej w Egipcie. 
Pobudką zewnętrzną, która nadała jej postač czy- 1 
nu, było zagrożenie Kassali przez derwiszów, co ' 
zdaje się wskazywać pewnego rodzaju umowę 
z Włochami (lord Salisbury mówił tylko o przy­
jaźni). Celem wyprawy jest tymczasem Dongola, 
a następnie Khartum. Skoro pełnemi żaglami wpły­
nęliśmy już na morze polityki sudańskiej, zanotuj­
my sensacyjną pogłoskę „Figara”, jakoby rząd nie­
miecki pogodził się już z wyprawą do Sudanu wza- 
mian za ustępstwa, poczynione mu przez rząd an­
gielski w zatoce Wielorybiej w Afryce.

Za koncesję na rzecz opozycji można też uwa­
żać cofnięcie przez rząd bilu Garsta o reformie 
szkolnej, o którym pisaliśmy w swoim czasie, a który 
spotkał się z nieprzezwyciężonym wstrętem całego 
liberalnego, a nawet i lewego skrzydła stronnictwa 

rządowego. Opozycja uprawia wytrwale obstruk- 
cionizm, tę metodę par excellence angielską i do­
prowadziła nią do tego, że Balfour, leader (kierow­
nik) Izby Gmin, zagroził dymisją w razie, jeżeli 
Izba nie zmieni regulaminu. Nie pozwala on mia­
nowicie na przedłużanie posiedzeń poza północ. 
Istotnie dotychczasowe rezultaty obecnej sesji pra­
wodawczej są tak nikłe, że przyśpieszenie obrad 
staje się koniecznem.

Rząd Transwaalu w drodze urzędowej katego­
rycznie zażądał, aby proces Jamesona został przy­
śpieszony, aby Rhodes wraz z innemi kierownikami 
kompanjl południowo - afrykańskiej został oddany 
pod sąd i aby. terytorja, wydzierżawione tejże kom- 
panji, zostały objęte w administrację przez rząd 
angielski. Ostatnie depesze donoszą, ża na Rhodesa 
niebawem zostanie złożony osobny sąd.

Jeżeli gabinet Meline a marzył kiedykolwiek 
o zbudowaniu złotego mostu zgody z klerykalizmem 
francuskim, to postępowanie tegoż i nacisk samych 
stronników gabinetu niebawem rozwiały te złudze­
nia. Jeszcze dla znacznej większości polityków 
francuskich najpopularaiejszem hasłem jest znany 
okrzyk Gambetty: „le cléricalisme, voilà l’ennemi.” 
Sprawa procesji Bożego Ciała, rozdęta do niebywa­
łych rozmiarów, stała się kamieniem obrazy. Rząd 
zmuszony został pociągnąć do odpowiedzialności ar- 
arcybiskupa Cambrai i wstrzymać pensje probo­
szczom, którzy dali inicjatywę procesjom. Tod 
względem etycznym rozporządzenie to nie wytrzy­
muje najmniejszej krytyki, ale pod względem for­
malnie - prawnym jest ono zupełnie słusznem. Nie 
pierwszy to raz zresztą prawo sprzeciwia się etyce.

Izba deputowanych przyjęła jeden paragraf usta­
wy, opiewający, że „wyspa Madagaskar przyłączo­
ną zostaje do Francji”. Przy tej sposobności mi­
nister Hanotaux przyznał się do zmiany zdania, 
tłumacząc, że nota Berthclota do mocarstw ościen­
nych zgóry przesądziła już sytuację. Zaledwie 
Francja weszła tedy w posiadanie nowej kolonji, 
rozpoczęły się już kłopoty, co miinowoli przypomi­
na znane przysłowie o babie. Nowym tym kłopo­
tem jest niewolnictwo, które wywołało w Izbie aka­
demicką dyskusję. Francja w kolonjach swoich nie 
uznaje niewolnictwa; na Madagaskarze jest 500 tys. 
niewolników; nagłe usamowolnienie wszystkich prze­
kształciłoby cały ustrój ekonomiczny tamtejszego 
społeczeństwa i mogłoby wywołać groźną rewolu­
cję; — jakżeż wyjść z tego dylematu? Znaleziono 
wyjście, uchwalając teoretyczne usamowolnienie nie­
wolników i polecając rządowi stopniowe wprowadza­
nie go w czyn; dzieci niewolników, urodzone po 1 
Października r. z., będą uznane zą wolne.

De Lannessan, były wicekról Indo-Chin doradza 
rządowi, aby w administracji wyspy nie opierał się 
na Howasach, które to plemię jest znienawidzone 
przez inne, uważające najazd francuski za pożądane 
oswobodzenie ich z niewoli howańskiej. Uważa on 
również za niepolityczne w wysokim stopniu lekce­
ważenie miejscowej religji opartej na fetyszyzmie 
i wprowadzanie gwałtem chrystjanizmu. Taka też 
to i francuska logika: u siebie rząd zabrania pro­
cesji na zewnątrz kościoła, a na Madagaskarze 
wbrew woli ludu fetysze zamienia na krzyże.

Ta zasada długo jednak da jeszcze na siebie 
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czekać w polityce. Świeży dowód tego mamy w Niem­
czech w sprawie zniesienia banicji jezuitów. Jak 
wiadomo, parlament dawno już zniesienie to uchwalił, 
ale Rada Związkowa ui« uznała za stosowne za­
twierdzić tej uchwały. W ten sposób kanclerz Ho­
henlohe odpowiedział na interpelację stronnictwa 
centrum, którego wojowniczy zapał ostygł znacznie; 
stronnictwo to w ostatniej chwili cofnęło sie ze 
swego stanowiska i nie stawia już zniesienia banicji 
jako warunek głosowania za kodeksem cywilnym- 
Nad tym kodeksem obrady postępują żwawo, pomimo 
olbrzymiej ilości, bo 2000 artykułów. To też rząd 
ma nadzieję, że zostanie on uchwalony do końca 
sesji, tj. do d. 27 b. m. Stronnictwa opozycyjne nie- 
cliętncm patrzą okiem na ten pośpiech • mają słusz­
ność, ale zostały przegłosowane, kiedy chodziło o od­
roczenie obrad nad kodeksem do jesieni. W każdym 
razie radość byłaby przedwczesną, bo kwestja ślubów 
cywilnych niezawodnie wywoła ożywioną dyskusję 
i może stanąć wpoprzek usiłowaniom najszybszego 
zepchnięcia kodeksu z porządku dziennego.

Rząd pruski nagrodził orderem niefortunnego 
mówcę w Moskwie. I to zostało zrobionem wtedy, gdy 
rząd bawarski dla świętej zgody powstrzymuje mani­
festacje na cześć ks. Ludwika i trzyma go zdała od 
kraju, aby uniknąć ambarasnjących owacji. Po tym 
postępku rządu pruskiego popularność ks. Ludwika, 
niezmierna już zaraz po jego odezwaniu się w Moskwie, 
wzrosła teraz jeszcze do .niebywałych rozmiarów.

Drugi człowiek, króry nie może sio skarżyć na 
brak popularności i brak sławy w dziennikach—to 
dr. Lueger, wiceburmistrz Wiednia. Osoba jego, 
a raczej odezwanie się o wystawie peszteńskicj było 
przedmiotem interpelacji w Izbie węgierskiej. Prezes 
ministrów Banfty odpowiedział, że jest on niegod­
nym, aby się nim Węgrzy zajmowali, a rząd ma dość 
siły, abyr poskromić jego agientów i auty-węgierskie 
pamllety.

zoZ.

X RÓŽHYGH STROH.
Z zagranicy.

Kraków (kor. ,,Głosu ). Przez cztery dni z rzę­
du bawili się w mieście naszem ,,panowie’’. Tego­
roczne wyścigi doznały szczególnie wielkiego splen­
doru, umyślnie bowiem na kilka godzin pierwszego 
dnia przyjechał na nie z Wiednia prezydent mini­
strów, Kazimierz hr. Badeni, który tern samem do­
wiódł, że rząd naprawdę ,.sprzyja krajowi ’. Śmie­
tanka naszego „towarzystwa” na wiadomość o przy 
byciu Ekscelencji stawiła się w komplecie. Premjer 
austrjacki zwracał na się niemniej szą zapewne 
■.wagę, co konie wyścigowe. Ci, którzy go mieli 

szczęście oglądać — nie należałem niestety do tych 
wybrańców losu — twierdzą, że hr. Kazimierz 
uśmiechnięty, jak zwykle, nie zmienił się w niczem, 
utył nawet trochę (jeszcze mu mało!), sczerstwiał 
i—„wyszlachetnial”. Na drugi dzień już go w Kra­
kowie nie było, wyścigi jednak odbyły się mimo to 
ściśle podług ułożonego programu, a że wbrew pe­
symistycznym twierdzeniom, przynoszą one rzeczy­

wiście olbrzymią korzyść krajowi i do podniesienia 
hodowli koni krajowych przyczyniają się wielce, 
świadczą o tem następujące szczegóły. Wszystkie 
prawie bez wyjątku nagrody, których ogólna war­
tość dosięga cyfry 100000 złr., zabrały stajnie 
zagraniczne, przeważnie austrjackie i węgierskie. 
Do głównej nagrody, wynoszącej 20.000 złr. „mia­
nowanych”, czyli zapisanych było koni 36, stanęły 
do biegu tylko trzy, same obce. Galicyjskie stajnie 
reprezentował właściwie tylko jeden hr. Tarnowski. 
Dodać wypada, że t. zw. „klub jazdy panów” od­
był podczas wyścigów doroczne swe walne zgroma­
dzenie, na którem obrady poufne (bano się bowiem 
światła dziennego) toczyły się w języku niemiec­
kim. Totali; ator za to święcił niebywałe tryumfy 
w tym roku. Jak ćmy do światła, tak się do „spłu­
kania" garnęły roje całe ludzi, hazardową gorączką 
podnieconych. Ze względów pedagogicznych zapewne 
pozwolono także szkolnej młodzieży brać czynny 
udział w „zabawie”. Faktem jest, że niedorostki 
w mundurkach grały w totalizatora co najmniej 
z takim samym zapałem i znajomością rzeczy, jak 
w guziki dawniej. Teraz już nikt chyba o zba­
wiennym wpływie wyścigów i totalizatora wątpić nie 
będzie. — Dziwnym trafem zeszły sie tym razem 
wyścig, z dorocznem zgromadzeniem Krakowskiego 
Towarzystwa lotniczego, na którem od początku 
prawie do końca rozlegały się stereotypowe narze­
kania i żale na temat przesilenia rolniczego i błysz­
czącej nędzy t. zw. właścicieli ziemskich. Towa­
rzystwo Rolnicze, które pod względem politycznym 
uważa się ciągle jeszcze za pierwszorzędną powagę 
konserwatywną w kraju, faktycznie dziś już żadne­
go w tym kierunku wpływu nie wywiera, a ograni­
czane działalnością wyłącznie ekonomiczną, gdyby 
nie wydatna pomoc funduszów państwowych i kra­
jowych, dawnoby już istnieć przestało. Z nadei ja­
łowego przebiegu zgromadzenia podnieść jeden tylko 
szczegół wypada, odnoszący się do hodowli czysto 
krajowej rasy czerwonego bydła bez przymieszki ob­
cej krwi. Usiłowania na tem polu od kilku lat 
czynione nie pozostały bez skutku. Istnieje już w Ga­
licji zacbodMej Jedenaście obór czerwonego bydła 
rasy krajowej, odtworzonej ze swojskiego lekceważo­
nego do niedawna materjalu. Fachowcy tw-erdzą, 
że te czerwone bydlo krajowe ma świetną przy szlość 
przed sobą, co do mleczności bowiem i wagi dorów­
nywa rasom zagranicznym, a pod względem odpor­
ności na warunki i zmiany klimatyczne przewyższa 
je nawet skutecznie. Hodowla więc lacjonalna 
i umiejętna może się stać nie tylko popłatną i zys­
kowną dla jednostek, ale i dla kraju mieć głębsze 
znaczenie. Uchwalono również starać się u rządu 
o fundusze na założenie rolniczej stacji doświad­
czalnej w Krakowie, a „jednomyślnie” przyjęto wnios­
ki o zjednywanie dla Tow. rolniczego wszelkiemi 
możliwemi sposobami włościan. Pod tą niewinną 
formą kryje się myśl, starannie dotąd osłaniana, 
połączenia tą drogą pozbawionego wszelkich sił ży­
wotnych Towarzystwa z kółkami rolniczemi chłop- 
skiemi, których szybki rozwój nawet „dobrze uro­
dzonym” zaimponował. Czy jednak to plum desi- 
derium urzeczywistni się kiedy, wątpić można, zna­
jąc n'eźle praktyczny zmysł i dobrą pamięć chło­
pa galicyjskiego, który wie, że gdyby nie bieda, 
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toby sie panowie do niego z tak czułemi afektami 
nie zwracali. — Krakowskie Koło artystyczno-lite­
rackie postanow^o zlać się w jedno Towarzystwo 
z młodszym, a w dce ruchliwym „Związkiem” literac- 
kiem; połączenie to wyjdzie, zdaje się, na dobre 
obu instytucjom.

Zawisza.
LWÓW (kor. „Głosu”). Główny zarząd Tow. Kółek 

rolniczych wydal obecnie sprawozdanie za. r. 1895. 
Ogółem jest obecnie w Galicj 1081 kółek rolni­
czych. W r. 1895 powstało nowych kółek 83 roz­
sianych w 44 powiatach kraju. Członków liczą kół­
ka ogółem 51.223. Torują drogę do rozwoju insty­
tucji sprawy organizacyjne, w ostatnim roku podję­
te, mianowicie: wprowadzenie w życie i zorganizowa­
nie związku handlowego dla kołek rolniczych i skle­
pów wiejskich we Lwowie, który ze składów wła­
snych i komisowych jest w możności zaopatrywania 
swych odbiorców we wszelkie towary koloujalne 
i korzenne, w wina i napoje wyskokowe, w cukier, 
ryż, mąkę i inne artykuły spożywcze, w wyroby po- 
wroźniczc i szczotkarskie, w przybory szkolne, to­
wary7 żelazne i różne artykuły drobiazgowe; dalej 
otwarcie praktycznych kursów handlowych dla skle­
pikarzy kółek rolniczych, które odbywają się w Czer 
nichowie przy tamtejszej średniej szkole rolniczej, 
wreszcie dokonana przez kółka rolnicze organizacja 
nowych spólkowych kas oszczęności i pożyczek. Wa­
żne znaczenie dla rozwoju Tow. ma także rewizja 
wydanej dla lustratorów kółek rolniczych instrukcji 
oraz zgodnie z wnioskami wybranej w tym celu ko­
misji przeprowadzona zmiana, na zasadzie której, 
począwszy od r. 1896, posady lustratorów nadawano 
będą w drodze konkursu najodpowiedmeszym kan­
dydatom, którzy udowodnią swoje teoretyczne i prak­
tyczne wykształcenie w zawodzie rolniczym. Posta­
nowiono również, że lustracje gospodarstw włościań­
skich będą przeprowadzane w7 porze wiosennej i je­
siennej w powiatach, przez zarząd główny oznaczo­
nych, oraz że lustratorowie mają zwracać szczególniej­
szą uwagę na właściwości gospodarstw w zwiedzonych 
miejscowościach, aby do nich stosować swe rady, 
mają mieć ze sobą książki treści gospodarskiej 
i udzielać ich przy lustracji z odpowiedniem: własne- 
mi wskazówkami, nakonioc obowiązani są wobec Za­
rządu głównego do bardzo ścisłych sprawozdań. Jak 
co roku, tak i w r. 1895 dostarczał Zarząd główny 
kółkom doborowego nasienia zbóż, nasion pastewnych 
i ogrodowych, a właściwie starał się, aby je kołka 
mogły otrzymywać z pewnego źródła i po cenach przy­
stępnych. Za pośrednictwem Zarządu głównego spro­
wadziły kółka w z. 1895 lnu inflackiego za 1849 
złr. 50 ct., nasion pastewnych zbożow. i ogrod. za 
9743 złr. 68 ct. W czasie 14, letniej działalności 
Tow. sprowadzono nasion za 110.241 złr. a narzędzi 
i maszyn rolniczych (bo i tern się Zarząd główny 
zajmuje) za 25.921 złr. Na kongresie rolniczym 
w "Wiedniu odbytym w pierwszych dniach marca 
r. b. zastępował tow. dr. J. K. Steczkowski, gdzie 
bronił zasady wolnego stowarzyszania się rolników 
w kółkach przeciw projektowane! prez rząd przymu­
sowej organizacji. — W uniwersytecie i szkole po- 
litechniczej tutejszej odbyły się już wybory rekto­
rów na rok szkolny7 1896/7. W uniw. wybrano prof. 
teulogji unickiego księdza Komornickiego, rektorem 

politechniki został prof. Łazarski. — Prof. nadzwy­
czajnym estetyki w uniw. został dotychczasowy do­
cent Woje1 ech hr. Dzieduszycki. Nominacja ta napę­
dzi ty Iko pewną ilość grosiwa do kieszeni pana profe­
sora (który obdłużył mocno majątek rodzinny), ale 
słuchaczom pożytku nie przyniesie, gdyż hr. Dziedu­
szycki, jako poseł do Rady państwa, większą część 
roku przepędza w Wmdniu. Mamy już tu trzech 
takich profesorów, którzy poi icrają płace, a nie wy­
kładają; teraz przybywa czwartv.

J. A. S.

KRONIKA POySÏECHNA.
Pn jekly i rozporządzenia rządowe. Peter su. toitd. do­

noszą, że ministeijum finansów odrzuciło podania 2 o 
miast gubernjalnych w kwestji opodatkowania 
na rzecz tychże miast towarów przywozowych i wywozo­
wych. — Petersb, ivied. donoszą, że prowadzenie spraw, 
dotyczących kwaterunku wojskowego w gu- 
bernjach Królestwa Polskiego zostało powierzone depar 
tamentow. skarbu państwa. — Nowosti donoszą, iż mini- 
sterjum finansów rozstrzygnęło kwestję dopuszczenia ma­
łoletnich w ustanowionym wieku do robot w fabry­
kach zapałek w charakterze robotników, sortujących za­
pałki szwedzkie, z warunkiem, aby małoletni ci pracowali 
w lokalu, zupełnie zabezpieczonym od szkodliwych wy­
ziewów i aby używani byli jedynie do sortowania goto­
wych zapałek. — Petersb. nuied. donoszą, iż projekt n o - 
w e g o podatku handlowo-przemysłowego 
rozesłany został do opinii władz i ministerjów, do rady 
zaś państwa wniesiony będzie w październiku lub bsto- 
padzie.

Kr nika społeczna. Postanowiono urządzić w czerwcu 
roku 1897-go na placu Łukiskim w Wilnie wystawę 
rolniczą i przemysłu domowego. Wystawa obej- , 
mie gubernje: wileńską, kowieńską, grodzieńską, mińską, 
witebską i mohylowską. — Odbyło się posiedzenie człon­
ków kasy zaliczkowo-wkładowej urzędników 
Banku państwa przy udziale 120 osób Z odczytanego 
sprawozdania wynika, że w r. z. kasa miała zysku 3.656 r. 
Wnioski obowiązkowe uczestników wyniosły w r. z 
61,759 rs. — Komitet zarządzający kasą pomocy dla 
osób pracujących na polu naukowem im 
Mianowskiego ogłosił sprawozdanie ze swych czynności. 
Widzimy z niego, że Kasa liczyła w r. z. 83 członków 
założycieli 128 członków honorowych i 576 członków rze­
czywistych. Na cele kasy komitet wydał w r. z. około 
9,000 rs Komitet zarządzający kasą składają pp, - prezes 
iXntoni Okolski, wiceprezes Piotr Chmielowski, kasjer 
Karol Deike, sekretarz Bronisław Libicki; członkowie: 
Ignacy Baranowski, Konrad Dobrzycki, Mścisław Go­
dlewski, Tadeusz Korzon, Zygmunt Krarasziyk, Ad. An. 
Kryński, Antoni Ślusarski i Kucharzewski. — Kapi­
tuła płocka mianowała administratorem djecezji płoc­
kiej ks. Henryka Kossowskiego sufragana djecezji kujaw- 
sko-kaliskiej.—Na posiedzeniu Towaizystwa ogrod­
niczego z d. 19 b. ni. postanowiono urządzić w listo­
padzie wystawę złocieni, odczytano program 18-tu kon- 
kuisów, z których 10 poświęcono kwiatom, a 8 warzywom 
i owocom ziarnkowym. — Zebrania sekcji cukrow­
niczej W. o. T. p. p i h. odbyły się w d 19 i 20 
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b. m. Po odczytaniu sprawozdania z działalności sekcji 
za ubiegłe trzechlecie, rozpoczęły się referaty. P. Zagle- 
niczny mówił o działaniu węgla kostnego, p. Lutosławski 
o stosowaniu prądów zmiennych, p. Puciata o paleniskach 
bezdymnych, p. Rutkowski o stowarzyszeniacn cukrowni­
czych zagranicą, p. Suchecki o stosowani', mieszarek Ku­
cha, wresz-cie zajmowano się rezultatami ubiegłej kam- 
panji.

Szkoły i oświata. Ogłoszone zostało rozporządzenie, 
dotyczące wykształcenia handlowego. Zakłady 
naukowe handlowe, mają być utrzymywane kosztem ogól­
nym. Dzielą się one na klasy handlowe i kursy umiejęt­
ności handlowych. Szkołami zarządzają rrdy. Do klas 
handlowych przyjmowani są uczniowie bez względu na 
wiek, nawet nie umiejący czytać i pisać. Mogą także być 
ctwierane kursy dla kobiet. — Na posadzeniu Wydziału 
prawnego warszawskiego uniwersytetu najwyższą nagrodę, 
medal złoty, ptzjznano studentowi 4-go kursu tegoż fa­
kultetu, p. Kazimierzowi Mszczuj Kierskiemu, za rozprawę, 
napisaną z dziedziny prawa karnego, p. t. „Oodpowiedzial- 
ności karnej małoletnich.”—Ogłoszone zostały rozporządze­
ni: : o otwarciu w lipcu wyższej uzupełniającej kla­
sy przy szkole realnej kaliskiej, o obowiązkowej nauce 
kali grafji w szkołach miejsk’ch.—Według informacji 
Petersb. Tuhá. w Petersburgu ma być zwołany z a z d 
nauczycieli rzemiosł w szkołach elementarnych. — 
Wprowadzenie medycyny, jako przedmiotu wykłado­
wego, do seminarjów duchownych ma już nastąpi: z po 
czątkiem roku szkolnego. — Zbiór praw zamieszcza nastę­
pujące rozporządzenie: „N au czyciele szkćł miej­
skich, otwartych na mocy ustawy z dnia 31-go maja 
1832 r., którzy nie ukończyli wykształcenia w wyższych 
zakładach naukowych i którzy podali się do dymisji, ma­
ją prawo otrzymać świadectwo nauczyciela domowego 
bez składania egzaminu.“

Ln‘ogi żelazna i koiiiunikat’-'e. w Poczt, telegr. iurn. 
wydrukowane zostało rozporządzenie naczelniKa zarządu 
poczt i telegrafów, w którem zalecono władzy okręgowej, 
aby „w razie pojawienia się w miejscowych organach 
prasy artykułów i notatek, dotyczących działalności pod­
władnych mu instytucji telegraficzno pocztowych i wogóle 
tyczących się jego sfery zawiadywania, naczelnicy okrę­
gów niezwłocznie nadsyłali do głównego zarządu orygi­
nalne egzemplarze tych wydawnictw. Rozporządzenie to 
ma na celu, aby skargi publiczności 1 uwagi prasy do­
chodziły' do głównego zarządu poczt i telegrafów. — 
W Praż», wiestn. zamieszczono rozporządzęnie, dozwala­
jące na dostarczanie do domu w razie objawio­
ne o przez adresata życzenia pakietów wartościowych 
i pieniężnych do 50-iu rs. za opłata po kop. 10 od każ­
dej przesyłki, między innemi w miastach Włocławku, 
Łowiczu, Pułtusku, Skierniewicach, Zgierzu, Łodzi, Piotr­
kowie, Sosnowcu, Częstochowie, Kaliszu, Kole, Ozorko- 
wie, Mławie, Płocku, Suwałkach, Łomży i Siedlcach.

— W sierpniu r. b. odbędzie się w Hamburgu 
zjazd taryfowy przedstawić’! li kolei z udziałem reprezen­
tantów zarządów kolei tutejszych. — Greno obywateli 
z okolic Grochowa, w liczbie około pięćdziesięciu, wy­
stosowało memorjał do zarządu Towarzystwa belgijskiego 
z propozycją przedłużenia 1 i n j i tramwajo­
wej od stacji kolei terespolskiej do Grochowa pierw­
szego. Całkowite przedłużenie pomienionej linji wynosić 
ma 1.C50 sążni. — Petersb. ivied. donoszą, "z m ’ risterjnm 
komunikacji opracowuje ustawę kasy zaliczkowo- 
wkładowej dla najemników na kolejach. — Zapadła 
decyzja co do dalszej budowy dróg s z o owych 
w kraju południowo - zachodnim. — Wiec kolejarzy 
galicy jskicl odbędzie się d. 12-go lipca.

Z pras» Wyszedł z pod prasy pierwszy numer cza­
sopisma pt Kurjer kolejowy, wydawanego w czte­
rech językach

KRONfKA EKONOMICZNA.
— W ciągu tegorocznego j irmarku wełniane- 

g o sprzedano około 42.000 pud. wełny; dowóz wynosił 
78.000 pud. Ceny za centnar (133 funtowy) wełny były 
następujące: wysoko cienka 9°—uS'/j, tal. (90 kop.), cien­
ka—78—86 tal., średnio cienka 70 — 77 tal., średnia 55— 
65 tal. Ordynarnej wełny nie było wcale. Tryków sprze­
dano przeszło 100 sztuk od 50 do 90 rs. za sztukę. De- 
putacji jarmarcznej przedstawiony został od sekcji prze­
mysłu rolnego projekt reformy jarmarku, dotyczącej trzech 
punktów: 1) skrócić jarmark do dwóch d i (16 i 17 czerw­
ca}; 2) ustanowić specjalnych meklerów przysięgłych; 
3) znieść zebrania nrzedjarmarc^ne w sali giełdowej, po­
nieważ nikt na nich nie bywa.

— Z 20 dóbr, wystawionych na licytację przez dy­
rekcję płocką to w. kred zie m.. sprzedano 8, 
reszta zaś albo zaległości opłaciła, albo uzyskała ulgi 
w opłacie rat.

— W warszawskim kantorze Banku Państwa wykryto 
fałszywe 25-kopiejkówki nowego wzoru. Mo­
nety fałszywe są fabrykatem z cyny i mosiądzu i od 
piawdziwych dają się odróżnić dźwięk m, ciemnym kolo­
rem oraz giętkością.

— Znana firma wydawnicza S. Orgelbrand i Synowie 
utworzyli towarzystwo akcyjne drukarni 
i odlewni czcionek z kapitałem zakładowym 
350.000 rubli.

— W Grodzisku powstała nowa fabryka tek tu- 
r y, będąca własnością p Antoniego Hordliczki.

— Rzemieślnik petersburski Dyszko (polak), stara się 
o zatwierdzenie amerykańskiego tow. mechanicz­
nego wyrobu obuwia. Kapitał zakładowy nowe­
go tow. w yn< sić będzie 3oo.ooo rs. w 1.200 udziałach po 
250 rs. każdy 8-

Treść numeru: Brytański związek handlowy, p. N, A. J. — Antoni Lange, p. Jerzego Grota. — "W spómnienia pośmier­
tne, p. Wł. Jabłonowskiego i A. A. K. — Kronika literacka i artystyczna, p. T. J. — Błędy językowe. — Na widowni, 
p. Jana Weznakiego. — Glosy. — Wystawa hygjeniczna IV, p. K. Bystrzyckiego. — X obcego świata: Cosmopolis (dok.), 
p. Wł. M. Kozłowskiego; Przegląd polityczny, p. w! — Z różnych stron. Z zagranicy Krakowa i Lwowa. Kro­
nika powszechna. — Kronika ekonomiczna. — W odcinku: Dramaty Lubądzkic (c. d.), p Adolfa Dygasińskiego. — Od re­

dakcji (na okładce).
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